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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 
(ena prenumeraty. 
We Lwowie Na Prowincji 

bez dostawy ' 7 przysytka pocztową 
Miesiecznie «zł. 75 et. Mieziesymie zt. 1 1a 
Kwartalnic 2, 25, Dwunies „ 210 
Połrocznie da 50 „ kwartalnie 
Rocznie 8, — y Roca 

Za dostawe do domn mie 


Numer kosztuje 4 centy. 


ziu ze bt. 


Pronutmeratę s dostawa do domu we Lwowie 
nalsży składać w Biurze Dzienników, nl, Karula 
Ludwika Nr, 9, 

Franameraiż tak miejscowa jak | znipiejaco- 
wa winna mię koricryć zkońcam miesiąca, kwar- 
tatu, półrocza lub roku. inno Biy nia przyjmują. 


Lwów. — Niedziela dnia 18 Stycznia. 
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Przegląd polityczny. 


Trzy dni trwsła w parlameńcie niemieckim 
gorąca dyskusja oslna, skończyła si; we czwartek 
wieczorem, więc teraz spieszymy 0.- dsatawić o- 
gólry jej obraz, bo to jest sprawa h ko obcho- 
dząca nasz kraj rolniczy. Sło © te o ela 
zbożowe. 

Jak wiadomo, ks. Biamark w: iósł w roku 
1887 między Austrją a Niamcami gruby vi cel 
ny, taki ..5, jaki już przedtem był zvudował od 
strony ronyjskiej i francuskiej. Ale gdy Francji 
nic to Bie szkodziło, bo ona aboża nie produkuje 
na wywóz ; gdy Rosji szkodziło mało (askodziło 
tylko ziemiom zachodnio-polskim, o których po- 
myślnęść najmniej myślą w czracie), bo ona 
awe zboże wywozi morzami do Avglji, Bełeji, 
Holandji i Szwecji — to auatrjackiema rolnictwa 
potężnie się dało we znaki. Ukato wtedy afo- 
ryzm, że polityka nie ma nic wspólnego z kð- 
nomją, lubo od początku śwista myślano inaczej; 
mówiono tedy, że sojacz polityczny Aostrji z 
Niemcami wcale nie przeszkadza tym państwom 
podstawiać sobie wzajemnie nogi na pola ekono- 
micznem i dyskretnie milczano o tem, że ów 
sojusz, nakładając pewną nadwyżkę ciężarów mi- 
litarnych, powinien też dawać jakiś ekwiwalent 
za toe, albo przynsjmniej nie powinien abożyć 
państwa, które wraz z Bojaszem wzięło na się 
owe większe militarne ciężary; móilczano także i 
e tem, że podstawianie nogi bynajmniej nle było 
wzajemne, bo to robiły tylko Niemcy i one tylko 
mogły robić. Bismsrk był Jowiszem, nikt z nim 
niej chciał zadzierać nawet w najsłosznicjszej 


TAN z6 zmianą kanczerską, a zaraz po zwo” 
łania parlamentu nawo-wybranego, a więc wroko 
przetzłym na wicaną, Richter, wypełniając pro- 
gram przodwyhorczy swego stronnictwa, postawił 


teka rezoiucję: „Wzywa się kanclerza, aby posta- ; 


ral elg o aniżeci» ceł zbnżowych x roku 1887 i 
następnie zarządził ogólzą rewizyę taryfy catnej, 
uranał z miej zupołuie ała zbażowe, migena i drzo- 
wne, natomiast zaś cbmyś'ił ulgi dla prodakcyi 
relniczej. Aby Gslej 'riósł podat:k ryczałtowy Gd 
cukre, r hylił zas premja wywozowe. Wreszcie, 
aby z: $ przyw isjo podatkowe, przyznawane do- 
tychcs włeściciełow gorzejń*. 

Rezołucya ta ugrzęzła w biarze prazydyal- 
rem: nie chudnea poratzać tej kwsatyi, tak draż- 
Iwej. Ale teraz, gdy konforancye aostro-niemiackie 
m Wiwdnia przestreszyly agrarzystów niemieckich, 
gdy cala press nierziecka dzłeń w dzień pisze za 
i przeciw ustawom celnym, postanowil parlament 
wydobyć z zzpomnienia razolnzyą Richtera, aby 
przy dyskusyi nad nią dowiedzieć się ó zapatry- 
waniach rządn. 

I cto tak zaraz po feryach świątecznych 
pontawiozo tę sprawą na porządku rozpraw. Po- 
lemika, rozpoczęta 13-g0 z rana, skończyła wię 
15-go wieczorem. Była zacięt», ale w rezultaty 
niebogała. Kanelarz na początka dyskusył oświęd- 
czył, że wobsr toczących aig rokowań z Auztryą, 
nie weżmie udziału w rozprawie, chyba dla spro- 
atowania jakichś błędnych zapatrywań, musi je- 
dnsk wyrazić nadzieję, że rokowania z Avstryą 
dadzą rezultaty pomyśine, a w takim rasie po 
nich rozpoczną mo rokowania z innemi państwa- 
mi z zamiarem zniżania taryf celnych. 

Lubo tedy kanclerz uchylił się od dyskawyi, 
jedrak dał do zrczumiania, że cła będą zmienło- 


Kacsatny Radalstor 


sprawie, on wówczas nietylko był zamowładnym | ns i że jest jakaś myśl stworsenia czegoś w ro- 
panem Niemiec, ale rozporządzał liczną, doskona- : dzsju sojuszu ekonomicznego między państwami, 
le wymusztrowaną i bezczelną prasą. Więc stało które jaż są w mojusza politycznyra. 

się. Rolnicy niemieccy ujrzeli, że ich majątek od | 
razu, bez ich pracy, powiększzł sig o 50 proc., | dobało — i wrat dali temu wyraz w gorącej 
byli naturalnie bardzo z tego zadowotnieni, Od- : cbronie cał zbożowych, a w sarautach postępow- 
powiednio ułożyli swe prywatne stosunki i jaż |com i nocjaliwtom, że nie z przekonania © potrze- 
się do nich tak przyzwyczaili, że teraz uwa: | bie sniżerła cał, ale przez żyłkę agitacyjną, przez 
Żają za krzywdę powrót do dawnego stanu. skłonność do pochlebiaria masom żądają zarzą - 


Ale co zarobili rolnicy, to straciło miesz- i dzeń, które zrajncją wielkich i małych, a prze- | 


czaństwo, stracił lad fabryczny. Zboże wszelkich , dewazystkiem małych rolników. O ile obrona cał 
rodzał, wszystkio mięsa, drzewo, skóry, smalec, była godsiwa i supełnia zrozumiała nawet wtedy, 
łój — słowem prodakta spożywcze i surowa po-: gdy jeńen z konserwatystów rzekł, że kraje sa- 
drożały, a ta nadwyżka ceny rozłożyła się na | brane (Ałzncja i Lotaryzgja) pogodziły się z Niem- 
dwie strony: część była stratą producentów, reazta cami za cìs zbożowe, a a ich zelecieniem znów 
stratą odbiorców, mieszczan i robotników niemiec- | mo neposobią wrogo, — 0 tyle zarznt nienzcze- 


>- Eyt rocznj p > z wnoczeńaie | abais cscą je sjwasd.wać drogo, a kocsumsnci 
nie awiąkszył się zarobek, owszem musial doznać, jego kupować je tanio? Jeśli natursine jent pierw- 
jakiejś szczerby. Więc rychło powstała reakcja ; Bre, to równie nsturałne drugie Ten zarzut spro- 
z dołu. Zaczął się peryod zaburzeń robotniczych, | wsadza dyskucją na bezdroża wzajemnych wyrzo- 
bastówek, zmów, żądań większej płacy; epide- j tów. Richter wygłosił niezmiernie dłagą miowę, 
mja ta reułs, pretensye się zwiększały jaż przez | w któraj po swojema szieką krzyżową ciął jan- 
samą sgitacyę, pojawiły się nowe hasła i I krów i ogłosił rię gorliwym zwołeanikierm Capri- 
jekte, jak n. p. święcenia dnia Igo maja i tema f viego. któretna dziękował i winszował. Szcjalista 
podobne. Prsy następnych wyborach do parla- | Schnroxcher takła chwalił starowisko rządu w tej 
mentu wzrosła liczba głosów avcyalistycznych o; sprawie i protestował przeciw zarzutem ja:kier- 
jakia dwakroć sto tysięcy. Wszystko to głównie ;nkim, Rss tylko odezwałe się centrum przez usta 
wynikło z małej rzeczy, z podrożenix chlaba i: deputowanego Schaircha, który s iskka ngpom- 
mięsa. Ale uparty Bismark nie chciet się ecfnąć; i kngł a potrzebie zatrzymania ceł, a płówaia dmi- 


MA nig rozumień, ża ja»krom to kio nie po-' 


kicb. Z kieszeni tych dwóch warstw asły do skrzyni | rości, rzucony ;ostępowcom i rosjalistom był wcale 
i Wo owe a ojca którs się | niepotrzebny. Bo cóż dztwaez0, że producerei! 


może, oiśniony własną wielkością, błędu nłe wi- 
dviał. Zamiast leczenia choroby przez powrót do 
dawnych cen zboża i mięsa, postaucwił ostrzej 
ścigać mocyaliatów. 

Tu nastąpił jego upadek. Dokonane rok te- 
mu drugie wybory do parlamentu dały silne stron- 
nictwo postępowe, które wśród mieszczaństwa agi- 
towało za zniesieniem ceł zbożowych, — i po- 
większyły zastęp deputowanych socyaliatycanych, 
łądających tego samego w imieria robotników. 
Ci, co stali przy Bismarku, — jankrowie i libe- 
rałowie — znaleźli się w mniejszości. Właśnie 
wtedy Jowisz berliński, który już i dworowi sta- 
nął kością w gardle, otrzymał dymisyęg. Nowy 
kanclerz przedewszystkiem postanowił wrócić do 
aczciwych ekonomicznych stcsanków z Austryg, 
więc wię zaczęły poufne rokowania, które do- 
prowadziły do zwołania ko: fsreiicyi austro-nie- 
mieckiej, pracującej od miesiąca w Wiednia. Je- 


i 


! do tego, że Richter przemawia za regdem. Było 


i to błyskotliwe, ale xis należało do rzeczy, Rez 


| jeden a rich p. Bubl, oświadczywszy, że pomyśl: 


vil cie wielkości przemian, która doprowadziły 


także tylko odózwali się liberałowie, mianowicie 


i nosé rolelciwa jest xprawą tak wazrą, iż wnnel- 
kie zmiszy powinny być robiono bardzo ostrożaie, 
ja? ubclewać nad tem, Że podczas dyskasji padły 
słowa ubliżaące ekskanclerrowi Bumarkawi I 
potem rozwlacyę odrzuciao 210 głoszmi przeciw 
106-cia. 

Z całej dyskasji to jedno ma jaw wyszło, 
że większość parlamentu jest za utrzymaniem ceł 
zbożowych — ł że ta większość, złożona z jun- 
krów i katolików, dawniej tak wroga sobie, po- 
cayna mię zbliżać, a jednosześnie liberałowie, lubo 
nie wszyscy, i poztępowcy podają sobie dłonie, 
chot także za czasów bismarkowskich byli wro- 
gami. 


a 
+ 
á 


Wydawca: Ludwik Masłowski. 


l 
Ms ta przemiana ogromig doniosłość. Zaś 


;agadek rezolucyi richterowakiej nie wpłynie na 
| rokewaaia wiedeńskie. 


| Korespondencje. 


Wiedeń 14 atycznia 

i (?) Donosiłem wam w swoim czasie, a zwła- 
arcza po pierwszym zjeżdzie h*. Kalnokyego z Cri- 
| gpim, że zamierzone są handic we zbliże ia między 
trzems sprzymierzeńcami, ażoby takża podczas 
pokoja materjalne interesa u'ypierdzały przymierze. 
Wiadomość ta została wczugpj urzędownie po- 
;twierdzoną przez kanclerza Capriviego, a potwier- 
| dzenie to mogło dopieno ters nastąpić, gdy ro- 
kowania między Niemcami i Austro-Węgrami do- 
szły już do tego atadjam, że zawarcie traktatu 
handlowego na podstawie wzajamnych ustę*stw 
jest jaż zapełnie pewnem. 

Sprawa regulacji walaiy stoi na porrądku 
dziennym, ale o tyle tylko, że jest celem obu 
rządów. Po za pierwsze stadiam dyskusji zasad i 
metody jednakże dotąd nie wyszia, a zresztą sto- 
punki monetarue na obu półzulach nie pozwalają 
na to, żeby można było rychło akcję tę rozpocząć. 
Nawet ten dziennik tutejszy, który notorycznie tej 
akcji się domaga (a poprzednio już nieraz mylnie 
o niej donosił), nie może na razie nic więcej w 
tej sprawie donieść, jak tylko to, węgierski mini- 
ster finansów wypracował memorjał, który określa 
zapatrywania nie już jego osobiste, ale rządu wę- 
gierekiego na tę sprawę. 

Zuany ekonomista Max Wirth miał wczoraj 
w Towarzystwie rolniczem wykład o kwestji wa: 
luty. Sądzę, że streszczenie zapatrywań tego znaw- 
cy będzie 'u na miejsca. Najpierw wykazał więc 
straty dla handlu i przemysłu, wynikają :e z chwiej- 
nego ażja; nastapuie twierdził, że nawet ustawa 
srobrna amerykańska nie pociągnie za sobą pod- 
niesienia się ceny srebra; wreszcie, Że jedynem 
wyjściem z ciasnego położenia jest zniesienie kar- 
Bu przymu;owego i przejście do waiuty złotej. 

Ce do sposobu wykona-ia tej myśli są zda- 
nia podzielone, niektórzy uważają nawet zapro- 
wadzenie walsty złotej za niepodobne de urzeczy- 
wistnienia. Obawy te uważa Wirth za przeszdne. 
Według doświadszeń w Ameryce północnej i we 
| Włoszech zaleca on następujące postępowanie: 


l 


Z zamiejscowa prenumerata zgłaszać 
sie należy do Adrainistracji 
„Przeglądu: we Lwowie 


przy ulicy Sykstuskiej I. 45.. Zmiana 
zarniejscowej preniuawraty na Mmijscowa 


i odwrotnie jest niedopuszczalna. 
Uprasza sie prennnierste przysyłać 
przekaxumi pocztoewemi, a nie w koper- 
tach. Osby przysyłające pienia w ko- 
portach ranm deguscuc pn 0 ct. ue każ- 


Miejscową prenum. we Lwówie przyjmują 
"Trafika J, Ważoesu, uliwa Czornięckiegu 2. 

« preg nl. Karela Ludwika $ 

ul. Inzieleńskiej liczba 4 
5 „Ul, minrachiego(utok łazienez Diany) 
Biuro drieumików, u!. Karola Ladnika liczba 9 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Zachód 


nad niemi stoi kierownictwo całej partji robotni- 
czej w państwie. Wszelkie ruchy, propagandy, 
strejki mają być poddane uchwale związku, a na- 
stępnie kierownictwa; wsparcia na propagande 
i strejki mają dostarczać w miarę potrzeby: 
związek, kierownictwo krajowe i kierownictwo 
partji. To ostatnie ma działać oczywiście 
w porozumienia z kierownictwami partji w innych 
państwach. Jeżeli ta organizacja zostanie wkrótce 
dokonaną, to odegra ona już awoję rolę w tego- 
rocznych wyborach do Rady państwa. 

Tatejsze Towarzystwo polskie jest tego roku 
miej ożywione. U państwa Dunajewskich nie ma 
sobot i zabaw, gdyż rekonwalescencja pani dcma 
na to nie pozwala. PP. Wodziccy z powoda 
żałoby nie biorą udsiała w ruchu karnawałowym, 
lubo przyjmują. Jutro u XX. Czartoryskich będzie 
daży obiad polski, na którym będzie minister 
Danajewski i pp. namiestnikowstwo Badeniowie 
Pozostają więc zebrania u pp. Ziemiałkowskich 
i Załeakich. Towarz. biblioteki polskiej nie daje 
żadnego znaku Życia pod względem towarzyskim. 
Jedynie to jest dobrem, że miewa tam wykłady 
dr. Raciborski o historji Ślozofji, wykłady po- 
pularne, głównie dla pań. 


Kronika paryska. 


Paryż 10 atremia. 

(W. Z.) Dzień nowego roku miał pan pre- 
zydent niekoniecznie miły. Powraając wieczorem 
z wizyt noworocznych zobaczył na ulicy wielkie 
zbiegowisko ludzi i słyszał przekapniów obwoła- 
jących: „Quest ce qae ça dit? Ca dit — Sadi“. 
Jenerał Bragere, niegdstępny (rabant p. Carsota, 
wyskoczył z powosu, aby dowiedzieć się, co ta 
ma ztaczyć — i dowiedział się, że przekapnie 
sprzedają tekturki kwadratowe, które przy pomo- 
cy świecy raucają na ścianę albo na obrona cień 
przedstawiający karykutoralny, kwadratowy por- 
tret Carnota. Tekterki te nazwano „la guestien* 
(pytanie), gdyż u góry był napis „Oaest ce què 
ca dit?“ (Co to oznacza?) — a u doła napis 
„Gs dit —Sadi* (To przedstawia Carnota) Pan 
Csroot nazywa alg jak wisdomo Sadi- Carnot. 
Tego samego wieczora jeszcze przywołał p. Car- 


: not prefekta policji p. Lozć'go i polecił mo, aby 


za jakąbądź cenę wycofał z obiega te karykatary. 


Na podstawie uchwał obu parlamentów niech | Przez trzy dni urządzxli policjanci obławą na 


„rząd ogłosi ustavę o zaprow?dzeniu waluty złotej 


wych złożych z 
‘xa miałaby być Pies E w uiągu dwóch 
i lat; w tym tzari naleza wybić 30 miljonów 
| sztuk loguldeno" ych, z których 10 miljonów by- 
i toby przeznaczona dla banku austro-wę; ierskiego. 


i o zniesienia uran przymasowego banknotów. ; te oczywiście popyt za niema i 
(Jako ospowiedna n**-*; bicie sztuk 10galdeno- f jemnie sprzedawali ich pad 


przekupniów sprzedających te portrety; zwiększyło 
przekupnio pota- 
zzas obławy i po obła- 


cię rolacyjna 1:18.) Usta- | wie więcej i drożej aniżeli przzdtem jawnie. 


Mrożnym był tersżniejszy nuwy rok w Pa- 


- Wschód słońca g. 7 m. 52 


Długość dnia g 8 m. 58 


i CWę pe © Przybyło dnia I min. 


wmówił weń, że tylko tym aposcbem €cali boner 
Francji. We września 1870 odradzał przyjęcia 
proponcwanych przez Prusaków 2 miljardów koi- 
tzybacjł oraz ustąpienia cząstki dwóch deparia- 
mentów, za to 28 stycznia 1871 mosiał przystać 
na pięć miljardów kontrybucji i atraę dwóch 
prawincyj, a nadto za kilka miesięcy doprowazził 
do kemuny. 

Smutna te wzpomnisnia narutęły mi się mi- 
mowólnie, ba przepędziłem nowy rok w gionie 
ozób. kiórs przebzły cwo obiężanie a prrsd laty 
dwadzien:a. 

Panna Dzmersy, ładna akioreczka, miała nie- 
dawro brzydką przygódkę. Pośliznąwszy się na oli- 
cy upadła i skalo zyła sobie twarzyczkę tak okrat- 
nie, że spory kawałek policzka oderwał się. Mlo- 
dy lekarz Felizet u iekł wię do heroiczcego środ- 
ka, bə oto wjcjął z włatnego ramienia kawałek 
skóry i przyłożył go do policzka pacjentki w na- 
dziei, że przyrośnie i ranę zagładzi. Dr. Felizet 
kochał się w punnie Demarsy i miał nadzieję, że 
taka ofisra z jego strony zjsdna mu jej wznje- 
mność. Nadzieja ta jednak zuwiedła go. Skóra je- 
go de policzka artystki przyroznąć nie chciała i 
po kilku dniach odpadła całkiem zeschnięta, od- 
ałaniając różową powłokę odzawiającego mio ciała. 
Daktor dostał kosza od panny. 

W teatrzyku „Gaite Montparnasse“ wystę- 
puje od kilku tygodni pod przybranem nazwiskiem 
Kam I:ll, śpiewsk-amator, którego miłość zapro- 
wadziła aż na estradę koncertów kawiarnianych. 
Rozkochany szałenie w pownej panience, otrzymał 
od jj rodziców odpowiedź, że dopiero wtsdy wy- 
dndzą zań córkę, jeżeli sig wykaże trzydzierta ty- 
niącami franków rocznego dochodu. Obiarzony 
prześlicznym głosem i rzadkim dowcipem, stanął 
na deskach „Gai'u Montparsacze* i odrazu nie- 
etychane zdobył powodzenie. Pabliczność zachwy- 
ca mio mim, a przedsiębiorcy widowisk wyrywają 
go sobie, przed klko drizmi zaproponowano mu 
włeśnie 30 tysięcy franków rocznego honorarjum. 
Ciekawa rzecz, czy teraz będzie pamiętał o kwojej 
pannie 

Mrozy tegoroczne chyba tylko zeo:ennikom 
ślizgawki przyjemność sprawiają — ladzie nie u- 
żywający tej przyjemności głośno na nie sarksją. 
Pominąwezy bowiem to, że człosiek marznie, czę- 
sto nie wie, która godzina, bo np. przed kilku 
dniami o godzinie 2 po północy skutkism mrozu 
stanęły wszystkie zegary pneumatyczne, ala zda- 
rzyć się może także niejedsa niemiła przygo la, 
np. tska, jaka zdarzyła nią p Ribsrolowi, znane- 
mu ta architekcie. Siadł on sobie do krytej dr- 
rożki na lewym brzegu Sskwany w leiu dostana 
się na wielkie bulwary. Pogoda byla jasna, chec 


ryżu, to też włetu przypominrło monie nówy rok; mrozuy wiatr szpetnie dokuczał, ać nago zaczył 


1871, bo i witały było zixno straszliwe. Wówczas 
nie winszowano sobie wcale nowego roka. Od ata 


(Dla uzyskania zapasów złota należy zaciągnąć w | ośmiu dti był wtedy Paryż oblęganym przez Pro: 
Londynie pożyczię 200 miłjonów, wypłacalną naj- |gaków i nie cial Żadnej wiadomości ze Świata. 
dalej za półtora roku. Z tej pożyczki należy użyć | Mieszkańcy otrzymywali racye żywności z biór 


150 miljonów na ściągnięcie banknstów 50gu:de- 
nowych, a 50 miljonów ra Ściąganie not 5 i 1gal- 
denowych. 

Nie ma konieczności, 
nem, żeby wszystkie noty z obiegu wycofać. Lu- 
dność nawykła do nich, a samo zaprowadzenie 
walaiy złotej sprawi, że ażjo zniknie. Również nie 
należy wycofać wszystkich srebrnych guldenów, 
co może być koncesją dla bimetalistów. — Według 
wzoru Aogiji może być postanowionem, że przy 
wypłatach wolno uiszczać srebrem najwyżej 20, 8 
drobną monetą najwyżej 10 zł... 

Czy sprawa jest tak prostą i łatwą jak się 
p. Wirthowi przedstawia, o tem wąipię; zwłaszcza 
otrzymanie złota, bez zaburzenia targu pieniężnego 
jest ogromnie trudną rzeczą; ale nie mniej plan 
ten ma zaietę jazucści i może niejednego czyteł- 
nika poinformować o co właściwie przy regalacji 
waluty w sprawach tych idzie. 

Pisałem wam, że sprawa robotnicza wchodzi 
w Anstrji w nowe stądiam. Dzisiaj otrzymuję 
wiadomości blizwze o zamierzonej orgarizacji 
związków zawodowych. Pokrewne rękodzieła 
(n. p. stolarze meblowi, budowlani, artystyczni) 
tworzą jeden związek. Związki te w jednym kraju 
otrzymują wazólne kierownictwo centralne, a po 


ani nie jest pożąda- | 


municypałsych, — węgla nie było wcale, a drze- 
wo świeże, wilgotne kosztowało po 2 fraski za 
kaide 25 kilogramów. Pewien restaurator na uli- 
cy Temple wywiesił zad swą gospoda szyld, opie- 
wający zamiast „ragout de mouton“ — „rats 
(szczury) gcût (emaku) de monton“. Podobało sig 
ta wazystkim + przez chwilą mieli z czego się 
śmiać. Masło płacono po 40 franków za fant, a 
nawet po tej cenie iradno go było dostać. Jadna 
asrdynka kosztowała półtora franka. 

„Cafè Arglaia* jedna z pierwszych restau- 
racyj płaciła: za iadyka 60- 70 frarzków, sa pa- 
rę królików 60—90 franków, za parę karcząt 70 
franków, aa parę gołębi 90 fracków, kilogram 
sora 50 franków i t. p. 

Restauracja Lathuiie kapiła wszystkie agzo: 
tyczie zwierzęta z ogrodu aklimatyzacyjsego i 
narzedzwała fant kangura po 20 frasków, funt 
slonia po 40 franków, porcję trąby ułonia po 15 
franków. Mniej zamożni zadali byle jaką zupę 
z oliwą, chleb, szczary, pzy, koty i tysm podobne 
wtworzónia. Gasa nie było, świecono więc oliwą, 
jak przed pół wiekiem. Po godzisie 10 wieczorem 
nikogo na nlicy widać nie było, oprócz patroli 
wojskowych. 


śnieg padać i to grabemi platemi. Darożka prze- 
jechała most Ojrów Swietych trzęszu” «ię wciąż 
od ciężkich omnibusów. Ze opzdłego ra zmarzłą 
ziemię mokrego śniega wytworzyła siy Śliska pə- 
włoka lodowa; konie raz wraz potyksiy wę i pa- 
dały. Dorożka, przebywazy bojożliwia brarag Lawra, 
wjechała na plac Karnzelowy. Snieg wtedy jut 
walił bałwanami, aż mig cała atmosfera zsabieliła. 
Dorożka zatrzymała zię i nie rusza dalej. Pasażer 
jet zdsiwiony; aż drzwiczki powozu otworzyły się 
i dorożkąrz zaprasza go do wysiadania, poriaważ 
dalej jechać wiepodcbna. — „To dowieżsież mię 
przynajmniej do placu Giełdowego — powiada 
architekt — dalej już nie wymagam“. — „Nie 
ma panie sposobu ani kroka naprzód zrobić”. 
„Skoro tak, to wolą sobie tutaj w pawozia zostać”. 
To rzekłszy, zamknął drzwiczki i przytalił nię do 
poduszek powcza, oparł negi O jego cgrzewałkę i 
usnął. Gdy sią obudził, żzdnej rie ujrzał zmiany; 
ałedział na miejsca bez racha tak jak i przedtem. 
Chcą" dojść przyczyny i dowiedzieć mię, gdzie mię 
znajduje, spaścił szybę drzwicrkową i wyjrzał. 
Nikogo przy powozie i pustki dokoła. Pokacało 
sio, że dorożkarz odprzązł konis i priecha! sobie 
pa nich do domu, zośiaziwszy nwego patażera na 
środka Karazelawego placa 

W teatrze „Gyrmnase* wystawiono nową 
aztnkę Alfonsa Dznd.te p t L'Obstacle. 
Zysksła ena radzwyczajne powodzenie. Za temat 
utwora wziął sobie autsr jede: z najdraźliwszych 


Tak Żył przez 135 dni Paryż, b» Gambetta | problematów psychicznych t. j. dziedzictwo obłą- 
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POWIEŚĆ 


przes 


JADWIGĘ WITTOWNĘ. 


(Ciąg dalszy.) 


— Z takiemi wyobrażeniami, jakie ty masz 
dzisiaj — odpowiedział przyjacielowi — a z wy- 
rażną niemożuością zostania Edisonem lab Ro- 
binszteinem, bo jaż dotąd wiedzielibyśmy coś o 
tem, mógłbyś pięknie figurować w wieku prze- 
aziym, a w naszym także, ale tylko w szpitala 
dia nieuleczalnie chorych. Typ to niegdyś inte- 
remujący, czasem nawet pożyteczny — dziś, sta- 
nowczo szkodliwy. Takich mieliśmy zawsze p:do- 
statkiem, zawiełe na nieszczęście, widzę, że są i 
teraz jeszcze. Ale takich, którzyby tak zwaną 
martwą pracą, mrówczą, budowy olbrzymów sta- 
wiali, takich zigdy nie mieliścy i dlatego nam 
żle, bo my teraz nimi być musimy, bośmy ba- 
dowe rozpoczynali od dachów, bo u nas na ge- 
niaszach nie zbywało, ale na pracy zawsze Jeśli 
ty na mnie siłę oburzasz, jeśli zarzucasz mi żentną 
martwowę, to potępiacz jednocześnie cały rach 
nowy w społeczeństwie, którego część pewnz cufa 
się do starych bibljotek, roztw.era karty zapo- 
mnianych rękopisów i wydobywa z nich na świa- 
tło dzienne akarby całe prawdy i mądrości. Ką- 
żdy z nas nie w tej myśli pracuje, aby nazwisko 
jego błyszczało, aby on widział i cały świat współ- 
czowny widzial owoce „żywej pracy”, ale na to 


dojrzało i wydało owoc potrzebny. I większa jest 
zasłoge, — ale mniejsza o zasługę — większa 
realna, pozytywna korzyść z tej naszej martwej 
pracy, niż z takiej żywej, któraby od razu, a 
przynajmniej widocznie, tysiącom ulgę przynosiła. 
Daj mi od ręki dwadzieścia miljonów rubli, a 
wtedy to, co mówisz, przestanie być frazezem pię- 
knie brzmiącym i pokażę ci, ża patrafig być ta- 
kim geniuszem dobrcczyńcą. Dia ciebie przyj- 
dzie czas, żo miale ten okres gwałtu i chwiejno- 
ści, oby jak najprędzej! Świadczy to wprawdzie, 
że jesteś młody, ale pewnej dojrzałości umysło- 
wej można już od ciebie wymagać; nie rozbijaj 
się jak dziecko, ucz się, zdobywaj sobie nieza- 
leżny byt i zacznij czemprędzej od tego, co dla 
innych jest końcem — weż żonę... tę, o której 
marzysz, wybór twój pochwalam, i... błogasławię 
was. 


Ostatnie wyrazy wymówił wolniej, jakby ze 
zmęczeniem, a gdy Tadeusz, pokonany chw:luwo 
jego wyrocwą, zadamsł się i nie odpowiadał, Je- 
rzy dodał: 


— Ja zaś będę kał, gryzł stare szpargaly, od 
czasu do czasu będę ważył i rozbierał, i myślę, 
że Bam S.bie podziękują, to mi wystarczy tym- 
czasem, a nie może być, aby kiedyś nie znaleźli 
się tacy, którzy mi za tę pracę wdzięczną myśl 
poświęcą. 

— Żenić się! — podjął Tadeusz, którema ta 


myśl, przez przyjaciela wywołana, gorącym oło- 
wiem padła na serce. 


— Zapewne — odrzekł Jerzy. — Jesteś lepiej 
od innych wyposażony, że nie poirzebujesz wy- 
bierać żony na ślepo. Od dziecka znasz ją, ko- 
cbasz, a jak była zdolnem, dobrem dzieckiem, 


pieje, aby kiedyś, gdy czas będzie po temu, ziar.0 ,tak dziś jest niepospolitą kcbietą pod względem 


rozumu i serca. Przytem życie twarde, amutne, 
wcześnie odsłoriło jej swą wartość wewnętrzną, 
ona dla tego nie jest bezmyślną, jak inne, nie 
jest może tak wesołą, to prawda, ale za to nie 
mą wymagań żądnych, ani zalotności. W za- 
mian za rozkosznecacko, którsby wyrosło w Wy- 
szowskim pałacu, dostaniesz towarzyszkę swej 
ciężkiej prawdopudobnie doł, a towarzyszkę silną, 
odważną, rozamią, jakiej tobie właśnie potrzeba ! 


— Znasz ją dobrze! — zauważył Tadeusz. 


— Mój kochany — rzekł przyjaciel obojętnie 
małoż ty mi a niej opowiadasz” istotnie, znam 
prawie ka.dy dzień jej życia, zresztą, sam mmia- 
łem sposobaość przypatrzyć się jej przez kuka 
godzin z rzędu, i to na pierwszym bala, na któ- 
rym, przypuszczam, że każda koblsta jest sobą; 
ta komedja, o k.órej mówię i która istnieje z pe- 
wnością, musi przychodzić 6 wiele pożniej, k.edy 
jest czas na zastanawianie się, po co w ogóle 
istnieje instytucja basów i wieczorków. Otóż 
wówczas kuzynka twoja okazała mi i dobroć 
serca, i panowanie rozumne nad uczuciami chwili. 
Któż wtedy poznałby po niej, że niepokój o to, 
co się rodzicom stać mogłe, objął ją wszachwła- 
dnie. Sądzę, że inna na jej miejscu, wentymen- 
tatniejsza, mdlałaby i spazmowała, draga zaś, 
więcej lekkomycina, bawiłaby się szalenie, aby 
zapomnieć, że ma przykrość. Wierz mi, od tej 
chwili puwziąłem wysokie wyobrażenie o jej cba- 
rakterze. 

Tadeusz myślał dłago, wreszcie rzekł: 


— Masz słaszność; w każdem zdarzenia po- 


utępowanie jej jest tak rozsądne, że nic zarzucić 
nie można. 


— Radzę ci szczerze — powiedział Jerzy, kła- 
dąc iękę na jego ramienia — ze wszystkimi 


wątpliwościami i wszelkim niepokojem, udać sig 


e zma 
(gdsie stała jedna tylko kanapa i paka ed ksią- 


ua jej mądry trybunał. Usta kochanej ko-, Żek, przykryte starą makatą. Ta były zupełnie 


iety przekonają cię niezawodnie, kto wie ? może 
jakie szczęśliwe podszepną natchnienie... 

Młodzieniec rezmarzcny oaanął się na krze- 
sło i, głowę wsparłazy na ręku, szepnął : 

— Moja kochana, madra dziewczyna!... 

Jerzy popatrzał nań ze umytnym uśmiechem, 
wyjrzał przez okno na fitmament, zamiany gwia- 
zdami, i westchuąwszy, powrócił zwolna do przer- 
wanej roboty. 

— Powiedz mi, spytał Tadeusz, czy ty na mo- 
jem miejaca radził byś sią takiej kobiety ? 

— Jabym taką kochał — odparł Jerzy z prze 
konaniem. 


IX. 
— lza Dornerówna przyjechała ! 


Z taką wieścią wpadła Mima jednego razu i 


do pokoju Ladki i zbadziłą siostrę. 

Panna Wyszowka ubrała się szybko, aby 
przed lekcjami jezzcze zobaczyć Izę, ale gdy wy- 
szła do jadalnego pokoju, spotkała ją druga nie- 
spodzianka, bo Dorcia, nie uczesana, z zatpa- 
nemi oczyma, oświadczyła jej, że to była nie- 
dziela. 

Pośpiech jednak nie zaszkodził. 


i Ludka kazała panienkom odziać się czysto 
i Tp trzy poszły do kościoła wcześniej niż 
swykle. 


W powrocie wstąpiła do przyjaciółki. 


Uścianęły sią i Ludka otrzymała przyrze- | į 


czenie od Dornerówny, że po obiedzie przyjdzie do 
niej na górę na dłuższą rozmowę. 
Iza dotrzymała słowa. Panna Wyszoweka 


uradowana zaprowadziła ją do pustego walonu, ` 


awokodne. 


Iza lubiła urodę Ladki wystawiała sobie, 
że zobaczy piękaość jej w pełnym rozkwicie lat 
ośmnaBtu ; tymczasem Żó!ta i szczupła dziewczyna 
była tak już teraz do matki podobną, że wyglą- 
dała na jej młodszą siostro. Ladko zaś raziła 
rzecz inna — zaniedbanie i dziwny atrój przyja- 
ciółki. Póki były w szkole, nie uważała na to, 
ale od roku, pomimo przejść różnych i różnoro- 
dnej pracy, miała zawsze dość czasu na staranne 
ubranie, a choć mukienki jej, przez panią Bo- 
towtową przysłane, nie odznaczały sę ani krojem, 
ani barwą, jednak na niej wygiądzły zawsze 
zgrabnie i elegancko. Kształtne jej rece, pomi- 
mo, że ich nie orzczędzała, były białe i delika- 
tne, włosy pięknie utrzymane czssała s gustem. 
gładkie staniki uwydatniały jej srystokratyczą 
giętka kibic, a w całej postaci była prostota, 
spokój i godność. 

Iza wyładniała, ożywiła mię i dla tej ży- 
wości może obejście jej stało się szoratkiem 
trochę. 


Okrągła twarz okalały jauno-blond włosy, 
trochę radawe, zupelnie włosy starego Dornera, 
i tak jak u niego koło skroni kręcone. Warkocz 
gruby, stargacy, spuszczął się na szyję, AŻ na 
plecy — ona go poprawiała, upinała i śmiejąc 
się, mówiła, Że jej to nic nie obchodzi, jak wy- 
gląda. Tymczasem z fałszywych korali i koron- 
kowego żabota na sukni można było wnosić co 
nnego. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


kania. Bohater sztuki kocha się w ouobie ideal- 
nej, szłachatnej i jest nawzajem od niei kockany 
— opiekun narzsczorej jednak nie ckce zezwolić 
na małżeństwo, a to z powoda, że ojciec narza- 
czonego umarł ra obłąkarie, a chorobę tę uważa 
on za dziedziczną. Młodzieńcowi jednak nie wy- 
jawisją właściwego powoda odmowy z obawy, 
aby to nie wpłynęło szkodliwie na umysł jego, 
matka więc obw'nia siebie o występek i wmawia 
w syna, że to jej wina niszczy jego szczęście. 
Oryginalność utworu Daudeta polega w tem, że 
młodzieniec nie opada na duchu, nie wierzy w 
dziedziczność obłąkania i nie wykoleja się. Ocrzy- 
muje też w końcu nagrodę, gdyż narzeczona, dt- 
szedłszy do pełnoletności, wyzwala się z wi-zów 
egolatycznego opiekuna i przychodzi sama Ofiaro- 
wać ma swą rękę. Miłość trynmfaje nad przasz- 
kodą, uważana za niezdobytą. Inni dramaturgowie 
oanuliby na tym samym temacie sztuką tragiczną 
i akazaliby młodzieńca na wieczne katusze — 
Daudet inaczej sobie postąpił i dobrze zrobił — 
bs sziaki jego ułacha się z przyjemneścią i nie 
opuszcza się teatru z rozstrojonymi nerwami, jak 
to sig dziuje na wielu innych przedstawieniach. 
Śmierć Oktawiusza Femlleta opłakuje więk 
aza część pań we Frarcji, dla których był on 
prawdziwem bożyszczezt. Ileż to kobiet zdawało 
się do Fenilleta o rzdę w ważnych chwilach ży- 
cia, — każda prawie, która czuła w sobie żyłkę 
literacką, nadsyłała mu swoje utwory do ocenie 
nia, z najdalszych zakątków Francji, ba nawet z 
krajów dalekich, bo aż z Ameryki przyjeżdżały 
panie do niego, aby xasięgość jego rady. Fenillet 
umęczony był strasznie temi odwiedzinami i w 
statnich latach zwłaszcza wielu z pań odmawiśł 
przyjęcia, gdy slę jedsak dowiedział, że która z 
nich z daleka przyjechała, prsyjmował ją chociaż 
był cierpiącym. Umiał on przemawiać do serc 
kobiecych, a przemawiał zawsze uczciwie, to też 
nie łatwo kto znatąpić go potrafi. 
W łonie armji francuskiej powstał między 
młodymi i starymi efiurami spór o zzlify. Starzy 
oficerowie wnieśli do ministerstwa wojny prośżą 
o praywrócenie dawnego kroje mundurów, szcze- 
gólnie zaś o przywrócenie szli zamiaat terażalej- 
szych galonów. Oficerowie młodzi protestowali 
przeciwko temu, bo zmiana taka dałaby się dot- 
kliwie uczuć na ich kieszeni. Młodzi wygrali 
sprawę, bo minister orzekł, że teraźniejsze mun- 
dury są dobre. Podczas gdy oficerowie sprzeczzii 
sig ze sobą o szlify, szeregowcy i podoficerowie 
korpusu w Bretanji rozlokowanego watczęli z ko- 
mendantem swoim spór © prawo noaszśnia ciepłych 
skarpetek i kaftaników. Komendant ten, jenerał 
Calilot, wpadł na osobliwy pomysł hartowania 
żołnierzy, bo oto zakazał im arsić wełniane akar- 
potki, kaftaniki i inną spodnią odzteż wcłnisną. 
Skutek był taki, że mnóstwo żołnierz? ratele 
wało się z przezięoienia, & do ministra wojny 
posypały się skargi na komendanta. Mmister te- 
legraficznie przesłał rozwaz tsj treści. Że każdema 
żołnierzowi wolno co ić pod mundurem c3 ma 


się podobz. 


Oprawa zabójstwa aktorki Marji. Wisnowskej 


Dnia 22 b. m. rozpocznie się w Warszawie 
rozprawa karna przeciw Aleksandrowi Bartenje- 
wowi, oskarzonemu o zabójstwo artystki Marji 
Wisnowskiej. Korespondent warszawski Gazeży 
Narodowej przysłał jej w dosłownym prze- 
kładzie cały akt oskarżenia, który opiawa jak 


następuje: 
e Akt oskarżenia 
w sprawie dymisjonowanego korneta Aleksandra, 
syna Michaia, Bartenjewa, oskarżonego o zabójstwo 
aktorki Marji Wisnowskiej. 

Oskarżony pozostaje w więzienia. 

W noc; z dnia 30 czerwca na 1 lipea 1890 r. 
w domu pod l. 14, przy alicy Nawogrodzkiej, 
wystrzałem z rewolweru zatitą zoztała artystka 
warszawakirgo Testra Rozmaitości Marja Wisnow- 
aka. Strzał wymierzony z dałekonośnego rewol- 
weru dużego kalibiu, spowodował śmierć prawie 
natychmiastową. Jak bowiem wykazała sek ja 
trupa, kula wszedłszy w ciało o 2 centymetry 
poniżej lewej piersi, przebiła serce, przeszła przez 
płuca i uwięzla w kręgosłupie. 

O spełnieniu zabójstwa jako też o ckałiczno- 
ściach zaszłych przed i podczas wykonaria zbro- 
dni dowiedział się najwcześniej rotmistrz gro- 
dzieńskiego pułku hnzsrów lejb-gward i, Lichaczow. 
Świadtk ten zeznał, że w dzień 1 lipca 1890 r. 
o godzinie 6 rano do kwatery jego, mieszczącej 
nię w koszarach Łazienkowskich pułku huzar- 
skiego, wazed} kolega Aleksa::der Barten ew i zrzu 
cając płaszcz zawołał: „oto moje szlify!“ Zdzi- 
wiony niezmiernie tak wczeanem przybyciem Bar- 
teujewa i zagadkowemi jego słowy rotmistrz 
Lichaczow nie zdążył przyjść do s gdy Bar- 
tenjew dodał: „zabiłem Manię", a na pytanie 
świadka, jaką Manię, objaśnił. że zabił artystkę 
Marję Wisnowską. Rarmiatrz Libaczow ubrał się 
na prędce, zbudził śpiących w koszarach innych 
oficerów i razem z kolegami zadewydował. że 
przedewszyatkiem zprawdzić naieży Lo, O Czem 
mówi Bartenjew i przekonać się, czy rzeczywiście 
Wisnowska nie żyje. 

W chwilę póżniej kornat hr. Kapniat wzią- 
wssy od Bartenjewa klocz od mieszkania, gdzie 
zabójstwo dokonane zostało, pojechał do mieszka 
nia Wisnowskiej, na ulicę Złotą pod L3 Zvu 
dziwszy służące Wisnowskiej i dowiedziawszy sę 
od nich, że pani wyszła z demn o gcd'inie 7 ej 
wieczorem i do tej pory nie wróciła; hr. Kapn'st 
dał znać o tem do pułku przez talefon. Na pyta- 
nia kolegów, gdzie znajduje się trap Wisnowskiej, 
Bartenjew odpowiedzisł, że zabójstwo dokonał 
w wynajętem i tylko co wykcńszouem mieszkania 
przy ulicy Nowogrodzkiej w domu pod l. 14, mie- 
szkania 1. 1. Po otrzymania tej wskazówki 'aztab- 
rotmistrz Jelec zawiadomił br. Kaprista © adreaie 
i obaj Świadkowie spotkawszy siy przed bramą 
domu udali się w asystencji stróża Csglewskiego 
i rewizora Borkowakiego do wynajętego przez 
Bartenjewa mieszkania. 

Z bramy na tawo wszedłszy p cztero h a'0- 
pniach, świadkowie staneli prz d zamksięteri 
drzwiami, prowadzącemi do m'eazkani: =s perte- 
rze. Otwerzywizy drzwi kiqczew wa'ętym di Bar 
te-jewa br. Knapist, sstanercte strz Jele i osob” 
z rim będące weszli do wąskiego znpałrie riew- 
nego korytarzz, stanowiącego przed.okój.. 

Zapzlówszy świecę świaćkowi» ujrzeli na 
samym końcu korytarza ckolo zabitych drzwi 
wiodących do sztiedniego mieszkania, maleńki 
stolik. Na nim I pod nim ra podłodze leżały 
rosrzucone talerze z resstkami kolacji, dwie ba- 
telki, jedna próżna a druga niedopita niepełna 
szklanka czarnego płynu 1! różre inne naczynia, 
unać niedawno temu będące w ażycia. W prawej 
ścianie korytarza snajdowały nię drzwi niezam- 
knięte, prowadzące do maleńkiego pokoiku. 

Miał on 3", kwadratowych araxyna objęto- 
sch, był zupełnie ciemny i od góry da dołu ma- 
terją wybity. Przy prawej Ścinie od wejścia po 
między drzwiami a oknem, które jak wią później 
okazało, było szczelnie zabite m, stałą duża, niska 


O CLJ A 


cttorńzna taracka, 3 na niej w bieliźnie tylko | 
z wzwpół oiwaztemi eczami i wyciągnietami koń- 
czynami, leials znana arżvatka teatrn Rozma:to- 
ści, Marja Wisnowaka. L:kkie dotknięcie się 
lewej ręky, leżgcej na ot'amsn'e ksbicty, zrzako- 
nało świażków, 2e Bzitszjaw nie kławał, don3- 
wząc o spełałonem zatójs'wie Niezwłosznie ez‘abs- 
rotmistrz Jalee i hr Kriapiat sawiadomili odno- 
śne władze b wyzadku. 


Dokoraze przez władca sądowe oględziny 
miejsca i ofiery svrzestępstwa , skonstatowały, co 
nastczuj+. W pokoja, prócz wziiankowanej sse- 
rokiej, torscką materją pokrstej ottomany, ża- 
dnych innych mebi nie było. S:isny wybite były 
astig mąt*rjg, piec Gsłonięt", podłoga pokryta 
mikki d Wsnóddi, n acd Bifiltm przez całą 
wielkesé poka a; wiist olbrzym; perasol, do kó 
rego prsymacowany b: a ‘amwa. Na ottomania 
w sj*kojnej posie, A> kn sismi spu*+czoną, 
x wytjążnię emi R, rosucięteci nogami, le- 
żal tiup Marji Wisaowskiej Na ciela leżały jedea 
na drugiw, dwa bilsy wiiytewa Aleksandra Bar 
tenjawe, A też obok, wśród fatców bielicny, trzy 
wiśnie Na biletach cych rękę Wisnowskiej napi- 
naro w jękyka polakim, co następuje: 

Pierwszy biiet do jecerała Palicyna. 

„Przyjaciela mój! Dzięki za szlachetną przy- 
jażń lat paru. Przesyłam ostatnie pozdrowienie i 
prosz wydsć wszystk e Diantądze, które należą 
mi się jeszcze z teatru, za „Posgg“ 200, rubli, 
składki do kasy i pensję pros?ę, błagam. .“ 

Drazi bilat. 

„Całowiek ten postąbił sprawiediiwie, zabi- 
jając mnie.. Ostatnie pożegnanie dregiej, świętej 
matca i Aleksandrowi.. Żal mi Życia, i to etra... 
Matko moja, biedna, nieszczęśliwa, przebacz:nia 
nie błagsm. gdyż umi:rem z własasj woli... Mst- 
ko! Zobaczymy się jeszcze tam w górze. Czuję to 
w ostatniej chwili. Nie igra się z miłoś ją!* 


Koło trupa z lewej strony leżała zmięta ba- 
tystowa chusteczka do nosa ze znakami A. B, 
Z prawej strony bliżej Szieny butelka od porteru 
s niewielką ilością cz»rnego plyna, a u nóg zmąr- 
łej szsb!a huzarska. Zasjdojacs się na trapie ko- 
szolas a na niej biały b.tyatowy pe:inżr były cale; 
na ciele zmarłej pod lewą piersią w okolicy ser- 
ea widniala ciemna plama, a w środku niej okrg- 
gła rara o opalonych brzegach, s której sączyła 
się czarna gęsta krew. Między otomaną i oknem 
leżała ezarns wałniąna spodnica o jednej kiaszeni, 
niebieski kaftanik, szara jedwabna mantyla bez 
kieszeni, a ns podłodze buciki i inne części toa- 
lety dzmrkiaj. Biały kapelusz przypięty był do 
draperji „osłaniającej piec. Prócz tego, w pokoju 
i na pie'a leżeły w nieporządku rękawiczki, 
szpilki, korki, niedopalki świec, niedopita butelka 
z winem szampańskiem i porterem, słoik szklan 
oy z rspisem, Opium pulv., „trucłzna.* Drogi 
szklanny le*z próżny słolk znaleziony został pod 
trapam na otemanie. Na podłodze przy pie. 
cu i ną wystającej cześci pieca zauważano i ze- 
brans 40 drobnych ołówkiem zapisanych kawa- 
lerzków pudartego twardego papieru; za otomang 
znaleziono jesrcze 34 kawałki takie ołówkiem za- 
pisana 

U:zyriode przez Bactenjewa zeznania wobec 
kolegów: Lichaczowa, Jelca, hr Kapsista, Sie- 
czyńskicgo i innych ofi torów grodzieńskiego puł- 
ku hozarów; przyznanie się jego do zabójstwa 
w związku z faktami, które skonstatowanu zo- 
stały przy oględunach miejsca i ofiary zbrodni, 
dały powód do pociągnięcia Bartenjewa do odpo- 
wiedzialności w "hajaktazze oskarżonego. 


Z krajowej Rady szkolnej. 


Rada szkolna krajowa uchwaliła na posie- 
dzeniu odbytem dnia 12 b. m.: 

1) Upoważnić c k. prokuratorję skarbu do 
zezwolenia przed sądem na pozostawienie ciężarów 
z tytału prestacji gminy Nowego Sącza na rzecz 
tawiejez*go gimnazjum przy hipotace dóbr Gołąb- 
kowice, Żeltznikowa, Roszkowa, Pią'kowa i Falko- 
wa bez likwidowania prestacji do kapitału wykupna 
propinacji z tych dóbr; 

2) przyjąć do wiadomości reskrypt JE. pana 
miniatra 2yznsh i oświaty przyznający prawa pu- 
biiczności czterem niższym klasom głównym Za- 
kłada naakowego OO Jo:nitów w Bzkowicach pod 
Csyrowem: ra przeciąg trzech lat; 

3) przyjąc do wisdomości sprawozdanie lu- 
stracyjnė inspektora nxkolnego okręgowego, Jana 
Lewickiego, i zatwierdzić odnośne waioski; 

4) zapronumerować dia szkół ludowych CZA: 
aspismo Szkoła w 150 agremplarzach; 

5) wliczyć procsnt cd obligacji szkolnej w 
Haczowie do ustawowej preatacji gminy Haczów 
nu płacę nauczyciela tamtajszej szkoły ad czasu 
reorgenizacji ttjże, tj. od 1 wrseśnia 1875; 

6) zatwi*rdzić wybór delegatów Rady |] po wia- 
towej w Wadowica:b dr. Jana Iwsńakiego i dr 
Henrika Krobi kiaga do tamtejszej Rady szkolnej 
okręgowe) ; 

7) przek:ztał.ić duaklasową szko”ę w Czer- 
niawi* powiatu Mościska, na trsyklazową; 

8) zamianawać zastępcami nauczycieli: Ks- 
roia Nittmana, w sakole realnej w Krakowie; 
dra Adama Miodońskiego, w NI gimnazjum w 
K zkowie; Artara Passendorfera, w gimaacjum w 
Behr ; Wik ora Schmidta, w gimnazjnm Fran- 

tiazka Jóneią we Lwowie; Wincentego Tyrana, j 
w gim azjus w Ræaz wie; Władysława Kra- | 
kow'kiego, w gimnazjum w Przemyślu i Włodzi- 
m:erza Badzynywskiego, w gim azjnm w Sambo- 
rzs; przenwśc zastepców nauczycieli : Wojciecha 
G.zegorzewicza z Krakowa i Bronisł+wa Swibe z | 
R:esz wa do gimnatjam wo L*owie; Woj'iecha ' 
Niemca x Jar:sławia do s:minazinoz: Św. Anny w 
Krakowia ; Tadausza Kolomłow kizgo ze Lwowa do 
Wadowic; Leopolda S efkowrkiego z Nowego Fi 
cza do Tarnowa; Anatola Łacyka ze Stryja d o| 
Jarosławia ; Rudolfa Schecktla z gimnazjam Fran- 
ciszka Józefa we Lwowie, do szkoly rzalnej we 
Lwowie i Aatonirgo Oiberka z Przemyśla do 
Brzeżan ; 

9) zamianować Walentego Grądziela sta- 
łym nauczycielem szkoły etatowej w Sachorowej 
i Jana Horakowskiego, stałym naucxycielem szko- 
ły eterowej w Lubianie, tadzióż nauczycielami 
religii grecku kstolickiej w szkołach ludowych 
we Lwowie : kse. Jana Rsdkiewicza w szkole wy- 
działowej żeńskiej ; ka. Józefa Gotkiezo. w szkole 
męskiej im. św. Anny ; ka. Bszylego Nawrockie- 
go w szkole męskiej im. Św. Marvina i ks. Da- 
miana Łapatyńskiago, w szkoła męskiej im. Pi- 
TAMOWiCZA. 


LzZron.ilza. 


twów 17 stycznia. 

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły ochotniczej atraży pożarnej w Ulanowie, w po- 
wiecie niskim, na nabycie przyrządów ogniowych, , 
zapomogę w kwocie 80 zł. 

Marszałek krajowy ks E. Ssnguszko, wyje- i 
chał dziś pospiesznym pociągiem dv Wiednia. 


PFZEGLĄ” z dnia 18 stycznia 1891. 


wego i zastępca marszałka, był przedwczoraj na 
audjencji u Najj. Pana. 


Mianowania. Rada szkolna zamianowała Fran- 
ciszka Kncika, stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Głogoczewie. a Fieonorę Kostórkiewiczównę, stałą 
młodszą nauczycielką 3-klasowej szkoły etatowej w 
Ciętkowicach. 

Konkursa. Powiatowa kasa chorych w Przemy- 
ólu rozpigała z terminem do dnia 30 stycznia b. r. 
konturs na posadę kierownika biura z płacą 800 zł. 
rocznie 


Na obiedzie dworskim, który onegdaj odbył 
się w Burgu, byli: JE. hr. Siemieński-Lewicki, wraz 
z swoim synem hr. Stanisławem. 

Abgar-Soltan (Kajetan Abgarowicz) sympaty- 
Cza sz uaez nowelista, przybył na karnawał do Lwo- 

„ dla zbierania wzorków. Ostrcżnie tedy piękne 
val 


Wybory w Towarzystwie lekarskiem. Na 
rok 1891 wybrani zostali: Prezesem dr. Ziembicki 
junio”, wica prezesem dr. Karol Smutny, sekretarzem 
dr. Mukowicz, gospodarzem dr. L ngcbamps. Człou- 
kami biura i delegatami na walne zgromadzenie: dr. 
Karol Dębicki, dr. Sielski, dr. Mahl i dr. Klemens 
Dębicki, 

Zjazd pow. urzędników autonomicznych od- 
być się ma w r. b. w Krakowie. Projekt tego zjazdu 
podniósł Przegląd autonomiczny wychodzący w 
Gorlicach, motywując potrzebę tego zjazdu tem, iż 
1877, w którym odbył się ostatni wiec urzędników 
autonomicznych, sprańą zabezpieczenia emerytur dla 
tych PAEA bodia i posunęła się ani na krok 
naprzód. 


Ślub. Dnia 11 b. m. w Stryju pobłogosławił 
ks. kanonik Olender xwiązek małżeński pani Marji 
Emilji z Kotkowakich 1-voto Zuamięckiej, z p. Ma- 
rjanem Abdonem de R-senberg Grossem, właścicie- 
lem dóbr Wola Nieszkowska, w b 'cheńskiem. 


Piękna gospodarka na kolejach państwowych. 
Ze Skolego nam piszą: „Przy pociągu osobowym 
który wysześł dgia 12 stycznia wieczór po godzinie 
11 ze Stryja do Skolego, oddzały wozów II-giej 
klasy były zupełnie nięogrzane, a w jednym z nich 
rodzina jadąca z dzieckiem, marznąc Od zimna, du- 
sic się musiała nieprzyjemnym swędem zepsutej i 
migocącej lampy olejuej, która koło Lubieniec zga- 
sła, pogrąłając jadących w ciemności, tak iż przy 
wysiadan u swych rzeczy odszukać nie mogli‘. 

Zaprawdę — piękna gospodarka. 

Zmarli. Marja s Trzeciaków Łobaczewska, ło- 
na emer. radzcy Bądu krajowego, zmarła w Krako- 
wie w 52 r. życia. — Hrabina Helena Wielogłowska, 
zmarła w tych daiach w Paryżu na zapalenie mósga. 


Z powodu zawieji śnieżnych został z dniem 
dzisiejszym wstrzymany ruch na kołomyjskich kole- 
jach lokalnych. 


Koło literacko- artystyczne ws Lwowie npra- 
sza nprsejmie wszystkich, którzy zamierzają na baln 
Koła d. 4 lntego wystąpić w kostjamach, by donie- 
óli o tem wraz z podauiem rodzaja kos'jama. Listy 
należy adresować : Komitet balu Koła iiteracko-arty- 
stycznego we Lwowie, gmach teatrainy. 

Na raut, który w poniedziałek nadchodzący 
urządza nasse Koło literacko-artystyczne na powita- 
nie p. Stromfeld-Klamrzyńskiej, zgłoszenia już dotąd 
są bardzo liczne, Zapowiada się przeto ten raut bar- 
dzo świetnie, a gdy lista uczestników ma być nie- 
bawem zamknięta, niechajże śpieszy po zaproszenia 
każdy, który chce wziąć udział w tym rancie i po- 
znać naszę znakomitą śpiewaczkę. 

Topola wspaniała, stojąca na placyku przed 
restauracją w Ogr  Josuickim, padła pod ciosa- 
mi siekiery, przed paru dniami. Ogrodatk miejski 
polecił ją ściąć pod pretekstem, że może się zawa- 
lié. Czy rzeczywiście groziło to niebezpi”czeństwo ? — 
nie wiemy. Święte draewo wygląda bardzo zdrowe i 
silne. Ale to wiemy, że śsiąć bardzo łatwo, równie 
łatwo jak np dać nową naswę ulicy; ale wyhodować 
takie drzewo jest rówaie tendaa jak tradno stworzyć 
historyczną nazwę. Wspomniana topola liczyła 172 
iata życia! Widziała więc jeszcze Rzeczpospolitę Pol. 
ską wtedy, kiedy nikomu się nie gniło, że tak potę- 
ine mocarstwo moża upaść. Ile to myśli budzi wiek 
tak sędziwy... 

Na jutrzejszym koncercie „Harmonji“ zosta- 
ną odegrane najnowsze walce Maucyceg» Falla p. t. 
„Proza i Poezja”. Jak się z kompetentnego ż*ódła 
dowiadujemy, mają te walce tę zaletę, że i do ncha 
przyjemnie i do nóg elektrycznie przemawiają, a 
nadto i mazykowi-artyście, wesołej mnzy zwoslenni- 
kowi sprawiają prawdziwą przyjemność 


„Gazeta kolejowa” przociw dyrekcji rucbu 
kolei państwowych w Krakowie. W ostatnim name: 
rze Gazeta kol-jowa uderzyła na dyrekcję ruchu 
kolei państwowych sa to, że nie prenamsrujs Ga- 
zeły i że rzekomo zabrania prenumerować jej urzę- 
dnikom kolejowym, słowem żo ma być niechęt"ą 
prsedsiębiorstwa p. Maudla radaktora Gazety Za- 
rzuty te jsdnak są fałszywe, bo dyrekcja wcale nie 
sabraniała urzędoikom prenureecowania Gazety, tyl 
ko oświadczyła, iż na proponowane urzędnikom przez 
administrację Gazety bezpłatne przesyłanie tego pi- 
sma naczelnikora stacji przez 3 mie:iące w zamian 
za przybicie plakata Gazety kolejowej po stacjach 
zozwolić nie może, gdyż wszelkie ogłoszenia po sta- 
cjach tylko za pozwoleniem dyrekcji rucha nskate- 
cznione być mogą, o co administracja Gazely wcale 
| do dyrekcji rocha się nie udawała. 


Z Tarnopola piszą nam: W „Sokole* tarno- 
polskim odbędsie się w niedzielę dnia 18 b. m. o 
(godz. 4 po poładnia koncert kompletaej muzyki 
15 p. p. Program uiozmaicouy. Dochód przeznaczo- 
|ny na wykoń zenia wnętrza własnej sali Wstęp od 
osoby 30 ci, ozłonkowie pła:ą 20, a młodzież 10 ct. 


Temperatura. Termometr — 6° R. Barometr 
756°. Stor od wczvraj w miejscu, Pochmurno. Śnieg, 
, nawet chwilami zamieć. 


Konkurs malarski im. Wojciecha Gersona, o 
k'órym wczoraj dunieśliśmy, został jaż rozstrzygnięty. 
Pierwszą nagrodę w sume 600 :s otrzymał p. Alchi- 
mowicz za obraz p. t. „Milda*. Wzmianki zaszczytne 
przjznano p. Henrykowi P.ątkowskiema za obraz 
p. t. „Zwiastowanie i Ciągiińskiema za obraz „Fon- 
tanna w Bakczyseraja*. Wyrok w konkursie archi- 
tektonicznym zapadnie w d. 24 stycznia b. r. 


Palskie Tow. św. Barbary w Bocham w 
Westfalji, urządza jutro w niedzielę d. 18 b. m. teatr 
amatorski. Ouegrane będą komedyjki „Błażek opęta- 
ny* i „Berek zapieczętowany*. 


Ofiara gry w Monte Carlo. W pobliżu San 
Rsmo znaleziono młodego, należącego do najwyższych 
(sfer, jak sądzić było można z powierzchowności, nie- 
„żywego mężczyznę. W kieszeni znaleziono kartkę 
| z następującem wyjaśuieniem: „Przegrałem 800 000 
rubli; imię moje niechaj nie będzie znanem |" 


| Napad. W jednej z szkół tutejszych napadł 
dziś na ll-letniego ucznia 3 klasy normalnej Wi- 
| tolda Gr, przechodzącego korytarzem w gmachu szkol- 
nym jakiś niesnany ma z nazwiska młody chłopak, 

A uderzy wszy go silnie pięścią w twarz, wyrwał mu 
; książki i semknął. Małego rzezimieszka dotychczas 
wyśledzić nie zdołano. 


TP. Antoni Chamiec, członek "Wydziała krajo- 


Leon Gottlieb, emerytowany lekarz szpitala 
miejskiego w Zł.czowie, zmarł we Lwowie. 

Polscy, socjalnie zabarwieni robotnicy w 
Berlinie po raz wtóry zebrali się na narady dnia 8 
b. m., a tym razem przewodniczył już zgromadzeniu 
Polak, czeladnik krawiecki, Morawski. Wśród bała- 
mutnych wyrzekań na polską szlach ę i mieszczań- 
stwo, odezwał się jednak jeden głos rozsądny, a było 
to przemówienie prezesa polskiego towarzystwa prze- 
mysłowego w Berlinie, który eaergicznie protestował 
przeciw zasadom i agitącjom socjalistów, przemienia- 
jącym polskiego robotuika z katolika i patrjaty w 
bezwyznaniowca i kosmopolitę. Ozwały się wrzaski 
po tej mowie p. Waliszewskiego, lecz się ich nie 
uląkł, ale zabierając jeszcze kilkakrotnie głos, wyka- 
zywał wymownie, że najlepszem lekarstwem na nędzę 
jest praca i oszczędność, a przekonywującym tego 
dowodem on sam, Który z dziesięciu palcami przy- 
był do Berlina. dziś zaś, po kilkunastu latach su- 
mieunej i mozolnej p'acy „Bogu dzięki“, zebrał 
spory mająteczek 

I tym razem nieliczny zastęp poiskich socja- 
listów wzmocniły żywiuły viemieckie, a przeto miało 
to zgrumad eni: cha akter międzynarod swy. 

Z Gródka nam piszą: 

(A. Z) Walne zgromadzenie Towarzystwa 
przyjaciół dzieci odbyło się dnia 11 b. m. pod prze- 
wodnictwem ks. Ferdynanda Basarabowicza, byłego 
katechety sskoły żeńskiej. Po odczytaniu protokołu 
z ostatniego walnego zgromadzenia i sprawozdania z 
czynności zarządu, zdano s czegółowo sprawę z do- 
chodu i wydatków Towarzystwa. Ta okazalo się, że 
przy dobrych chę iach pomimo różnych przeci% ności, 
bo gdzież i kiedy ich nie ma, można wiele dobrego 
zdziałać. Z małych wiładek, bo tylko 20 ct. mie- 
sięcznie (wprawdzie niektórzy członkowie i więcej 
płacą), zebrano tyle, że w tym roku szkolnym roz- 
dano między ubogą dziatwę szkolną bez różnicy wy- 
znania: 75 par butów, 18 burek, 32 kaftaników, 
32 sukienek, 15 chastek zimowych, 10 par kamasz- 
ków zimowych. 

Zgromadzenie przyjęło sprawozdanie do wiado- 
mości, i wyraziło Ks. przewodniczącemu i całemu wy- 
działowi serdeczne dzięki przez powstanie. Ponieważ 
istnienia tak humanitarnego Towarzystwa  zawdzię- 
czyć należy ks. Basarabowiczowi, który pierwszy pod- 
niósł myśl tak szlachetną i dołożył wszelkich usiło- 
wań, aby takowe w życie wprowadzić, więc zgroma- 
dzenie wybrało go ponown e prezesem. „Kto siero- 
tom łzy ociera, ten sobie niebo otwiera“, 

W Pustomytach, wiosce dziś jaż głośnej przaz 
istniejący tam zakład leczn'czy i wapniark| załotone 
w wielkim stylu, nowi właściciele pp Grocholscy po 
Bożemu rospocięli rok nowy. Oto widząc sporo dzia: 
twy, bieżącej do sskółki bez obuwia i prawie bez 
odden; ofiacowali oui 89 zł. na zakupienis odzieży 

i obuwia dła szkolnej dziatwy, a następnie w wigilję 
świąt Bożego Narodzenia wedle obrządku raskiego 
urządzili Boże drzewko. 

Oby ten piękny przykład znalazł jak najwięcej 
naśladowców. 

Samobójstwo. Wczoraj na strychn realności 
przy nl. Krzyżowej 1. 5 odebrał sobie życie przez 
powieszenie się Michał Dźwigalski czeladnik kaflar- 
ski. Samobójca liczył lat 46, był żłonazym i ojcem 
dwojga dzieci. Przyczyną sambójstwa była nędza. 

Krach budowlany. Z Berlina donosrą, że mia- 
stn temu grozi krech budowłany. Dziewięć tysięcy 
pomleszkań stoi pustką Są całe ulice nowo wycięte 
i nowemi domami zabudowane, a na których, oprócz 
stróżów kam enieznych, nist zresztą nie mieszka. 
Przecięciowo wybudowanie jednogo pomiezskańia ko- 
sztuje w Berliaie 20 tysiący marak. Jeżeli tę liczbę 
pomaożymy pries 9000 pustych mieszkań, to okate 
się, że z powoda gorączki budowlanej kwota 180 
miljonów marek nie przyaosi żadiega pro:euta wła- 
śsioielom domów, labo sami masą baakom płacić 
od niej procent. W taki-h wsraakach nia trndao o 
krach B;le co mote go sprowadzić. 


Szalbierza który pod przybranem nazwiskiem 
„Comte Charles le Dijon* polował w Wiedniu, are- 
sztowano obecnie w Rzymie wraz z kochauką. Zrę-zny 
teu oszust, posiadający wytworae maniery wielko- 
światowca, zwracał się w Wiedniu przeważnie kn 
kantorcm bankowym i targując papiery  wWartościo- 
we a nie płacąc ich gotówką, kazał je sobie odsy- 
łać do hoteli, aby przy nadarzonej sposobności pies- 
kiem zasypać ocsy posłańcowi i zemknąć z przesyłką. 
Kilkakrotuie próbował mniemany hrabia tego fortelu, 
lecz chociaż powoływał się na rekomendacje wysoko 
położonych osób, nie udawały się jego podstępy 
w obec ostrożnoś)i kantorów. Natomiast udało się 
mu skraść u jednego z złotników pierś ień wielkiej 
wartości i niezapłaciwszy rachanka w hotelu drapnąć 
z Wiednia. 


Rzetelność Bułgarów. Jak politycznie wyro- 
b'onym i roimmnym jest naród bułgarski, wiemy 
wazyscy Ale oto zdarzyła się nam sposobaość do- 
wiedzieć się z opowiadań zarządu pewnej fabryki na- 
szej, jak moralnym i rzetelnym jest ten naród. 
Wspomniaca fabryka, położona w pobliżu Lwowa, 
wyayła swój towar do Serbji, Bałgarji, Turcji i 
Egiptu w bardzo wielkich partjach. Owóż u Bałgarji 
nic dotąd nie straciła, lubo, aby otrzymać konku- 
rencję z innemi fabrykami, daje na kredyt i to na 
dlugi. A pomimo, że to jut trwa lat kilka, dotąd 
jednak ani jednego bułgarskiego weksla nie trzeba 
było protestować. 


O rodzinie Padlewskich podaje w Now Wrc- 
mia jakiś p. N. następujące szczagóły : „Rodzina 
Padlewskich pochodzi z Ausurji, zalicza się ona do ary- 
stokratycznych polskich rodzin i jest spokrewnioną 
z rodzinami Jasińskich, Zapolskich i Potockich. 
Wszyscy Padlewscy brali czynny udział w powstaniu 
1863 r. Głową rodziny w r. 1863 był Władysław 
Padlewski 60 letni starzec, który brał udział w po- 
wstania 1830 r., sa co zosał skazaay na ciężkie 
więzienie i osadzony w twierdzy, Właądyaław Pa 
diewski był łonazy z Potocką i miał kilka córek i 
dwóch synów Zygmu ita i Romaalda, którzy wraz z 
ojcem brali udział w styczniowem powstaniu, Zygtannt 
był oficerem w gwardyjskiej artylerji, lecz później 
porzncił wojskową słażbę, i wyjechał do Paryża, skąd 
potajemnie pryjeżdżał do Petersburga, gdzie brat jego 
Romuald uczęszczał na technikę i nakłaniał go, aby 
również opuścił Rosję. W powstauiu 1863 wzięli obaj 
udział. Zygmunta schwytano z bronią w roka i na 
mocy sądu wojennego rozstrzelano w Płocka. Brata 
jego Romnalda schwytano również i uwięziono. 

Oprócz tych dwóch synów miał Władysław 
trzech stryjecznych bract Bronisława, Aleksaadra i 
Edwarda. Aleksauder Padlewski pensjonowany ka- 
pitau sztabowy jest właśnie ojcem Stanisława, zabójcy 
jenerała Sieliwierstowa. 

W r. 1863 Władysław Padlewski mieszkał w 
wiosce swej Małej Czerniawie w pow. berdyczowskim. 
Stryjecany brat jego Bronisław, kawaler, był rządcą 
najpierw w dobrach p. Sobańskiej w berdyczowakim 
powiecie, a następnie w dobrach hr. Tyszkiewlczowej 
w pow. lipowieckim. Aleksander Padlewski był 
człowiekiem chorym, cierpiał bowiem na suchoty, 
i przebywał u brata swego Bronisława jat to w Ba- 
łajach p. Sobańskiej, już to w Audruszówce hr. Tysz. 
kiewiczowej i zajmował się również gospodarką. Przed 
wybuchem powstania wszyscy Padlewscy bardzo ży- 
wo krzątali się około jego organizacji a nawet bar- 
dz> często w domu ich odbywały się schadzki spi- 


pBkowców. Raz jednak mieszkańcy wsi Bałaje, któ- 
rym się te zjazdy nie podobały, otoczyli dom Pa- 
dlewskiego i uwięzili wszystkich zebranych spiskow: 
ców. Po przeprowadzenia śledztwa z aresztowanymi, 
skazał sąd Bronisława Padlewskiego na 8 lat cięż- 
kiego więzienia. Aleksander Padlewski jeszcze przed 
wydauiem wyroku zmarł w wojskowym szpitalu na 
suchoty." 

Z Wojniłowa piszą rkm: Przez trzy lata wsku- 
tek wnoszonych protestów wlekły się u nas wybory 
do Rady gminnej, wreszcie 9 b. m. została rada 
ukonstytubwana W skład jej weszło 17 chrześcian 
i 7 żydów, a naczelnikiem jej został Michał Ju- 
roczko, który już przed 9 laty ten urząd piastował. 
Znany to powszechnie ze swej zacności gospodarz, 
ale nie umiejący ani czytać, ani pisać, a jako taki, 
znown jak i jego poprzednik zasadzie: „Nej tak bu- 
de jak buwało”, hołdować będzie. Z tego względu 
niepocieszający horoskop dla miesakańców Wojniło- 
wa się przedstawia. 

Przykre są bardzo warunki życia w tej mie- 
ścinie, Oddalem o 20 kilometrów od najbliższej sta- 
cji kolejowej, nie posiadamy ani arzęda telegraficzne- 
go, ani nawet bezpośredniego połączenia pocztowego 
z Kałuszem, naszem miastem powiatowem, miastem, 
zkąd nadane listy dopiero po dwóch dniach via Sta- 
nisławów-Barsstyn, otrzymujemy. Do tego nieporządki 
takie, jakie chyba w osadach dzikich Indów napotkać 
można. Tak n. p. rzeżnię stanowi Bień zajezdna, któ- 
rej drzwi jedne prowadzą na rynek, drugie koło głó- 
wnej cerkwi i nieopodal szkoły. Ziemia w tej sieni 
zupełnio krwią przesiąkła całe miasto sekodliwemi 
wyziewami napełnia. Stndoie nieoczyszczone, pełne 
namułu M'ęso zjadamy tutaj zazwyczaj z bydląt cho- 
rych, weszło bowiem tutaj w zwyczuj nie dać nigdy 
bydlęciu naturalną śmiercią ginąć, lecz takowe do- 
rzynać. Nawet z pobliskich włości, gdy już żadce 
leki choremu bydlęciu nie pimogły, posyłają po woj- 
niłowskich żydków, a ci je za bezcen zakupują i do- 
rsynają, a sprytni starają się zawsze o to, by cho- 
roba za taką uznaną była, która zdrowia ludzkiemu 
nie zagraża. Zresztą tacy nieacy wójtowie ze spokoj - 
nem sumieniem na to im zezwalają, ba w zakażność 
chorób nawet nie wierzą. 

Skreślamy ten obras niedoli naszej -w nadziet, 
że dotyczące władze choć w części jej zaradzić 
zechcą. 


Amerykański farmer, który po raz p'e wszy 
z folwarku swojego ojca dostał slę na śliskie par- 
kiety salonu, zakochał się na zabój w uroczej Misa 
o krnczych jak heban włosach. Ulitowała sę tej na: 
głej miłości uprzejma gospodyni, więc „aby ułatwić 
młodemu farmerowi zbliżenie się do jego bogdanki, 
oddała mu kalosze zapomniane przez nią na balo. 
Nazajutrz pośpieszył z tą sgubą farmer, lecz odniósł 
tylko jeden. „Gdzież dragi“ — pyta Miss. „Jutro 
przyniosę pani, jaktebym pragnął, żabyś ty miałs 
nóg tysiąc, a z każdej zgubila kaloszyk ?“ 


W sprawie Justyna Faszowicza — konsula 
rzeczypospolitej San-Domingo — otrzymaliśmy od je- 
dnego z wychodźców z r. 1863 następujące pismo: 

Dziennik polski w numerza 336 z dnia 4 z. m 
zacytował z Dziennika poznańskiego wiadomość, że 
p. Justyn Faszywics barou de Farensbach, rodem z 
Wołynia, mianowany został posłem rzeczopospolitej 
Sau-Domingo przy Watykanie, ze swej zaś własnej 
inicjatywy dodał Dziennik polski, że „nazwisko Fa- 
szowicz baron de' Farensbach nieznane jest w kraja 
i awanturnicze*. 

Owóż poczawam się do obawiązkn sprostowania 
tego miesprawiedliwego i mylnego dodntku Dziennika 
polskiego. Paa Jnstyn Faszowicz jestto szlachcic ro- 
dem z Wołynia, poc eai pe dA 
mój ziomek „i ) 
dsiała © se , 

Żytomierz, gobarojalne miasto Wołynia, jes 
siedzibą gnbarnatora, tudzież wszyatkich wladz sądo- 
wych i admioistracyjnych. — Byłem urzędnikiem sąda 
apelacyjnego (hrażdauskaja pałata) w Żytomierza. Do- 
bry mój snajomy, Kazimierz Ok"aszewaki, przychodzi 
w roku 1855 i prosi mnie, bym się zajął interesent 
p Faszowicza, którego mi przedstawił. Byłto mężczy- 
zna słuszaego wzroitu, silnie zbudowany, blondyn 
(włos jego kryła jaż siwiana), postaci przyjemnej a 
nawet ujmojącej. 

Zapytałam p. Faszowicza, jaki ma interes, a ten 
mi odpowiedział : 

„Trzymam w dzierław!ie dobra, nie achybiłem 
w niczem wa uukom kontrsk'u, ale intrygi doprowa- 
dziły do tego, że sąd powiatowy wyrugował mnie z 
dzierżawy. Podałem skargę do sądu apelacyjnego i 
przyjechsłem do Żytomierza, aby bronić mej sła;znej 
sprawy.* 

Wtedy pornałom także przybyłego razem z cj- 
cem młodego Justyna Fa;zowleza, akademika uniwer- 
gytetn kijowskiego. Miał on na sobie uniform atade- 
micki, tj. surdut ze sukna ciemaostelonego, gaziki 
na dwa rzędy z herbem państwa, kołn'erz stojący i 
wypustki z snkna błękitnego. 

Byłem referen'em sprawy ojca p. Faszzwicza i 
mimo zab egów atrony przeciwnej wygrał on sprawę. 
Ojclec p. Justyna, bardzo serdecznie pożegnał się zo 
mną w Żytomierza i pospieszył, by co rychlej wpro- 
wadzonym być do swej dzierżawy, na której pozostał 
spokojnie do roka 1864 

Po uwolnienin włościau w roku 1862 rząd mo- 
skiewski w katdej wsi mianował atarostę (wójta) któ- 
ry nosił na piersiach medal bronzowy, zawieszony 8a 
łańcuszko. Nad kilkoma wsiami naznaczył rząd „wo- 
łośnego*, także włościanina. Wołośny nosił także me- 
dał na piersiach. Wolośny miał swą kancelarję i pi- 
sarza. — Starostom i wołośnym pole:ił rrąd nietylko 
donosić o powstańcach, lecz także aresztować ich i 
odsyłać do władz. 

W rokn 1863 pan Justyn Faszowicz, jaż męt- 
męłczyzna, Polak z krwi i kości, opuścił dom rodzi- 
ców i na dzielnym koniu, przy pałasza pistolety w 
ulstrach, pospieszył do oddziału. Przypadek chciał, 
że zanim zajechał do pewnej wioski, chłopi zobaczyw= 
szy zbrojnego jeżdżca, tłumnie zebrali się już w samej 
wsi w wąskiej ulicy pomiędzy wysokiemi płotami, 
uzbrojeni w cepy, kije i kosy, i znienacka tak go 
obskocsyli, te nie było środka ocalenia się, ani prze- 
sadzić koniem płotu, bo był wysoki, a ulica wąska, 
ani się obronić przeciw kilkadzlesięciu, musiał więc 
poddać się. Chłopi związali p. Faszowicza, posadzili 
go na wóz, wołośny z medalem na piersiach  aiadl 
koło niego a pałasz wsiął do ręki, dwóch chłopów 
jako stróżów, farman czwarty, i pod taką eskorią 
lasami cudnowskiemi wieżli go do Żytomierza do gu- 
bernatora, a wierzchowca okulbaczonego lozem pro- 
wadzili — Było to pod koniec kwietnia 1854. 

W pewnej wiosce syn pisarsa przy wołośnym 
znał syna ekonoma tej wsi i namawiał go, łeby a 
nim poszedł do oddziału, — „A masz broń?" zapytał 
syn ekonoma. — „Mam.* I pokazał nie scyzoryk 
ani nóż, ale kozik chłopski, — » Warji a to u cie- 
bie broń?“ — „O, to wielka broń.“ „A wiesz, 
gdzie forzanją się oddziały ?*— „Nie mam! — „Jak- 
że się dostaniemy do oddziału gi „Za pomocą tej 
broni.* — „Jakim sposobem?“ — Wytniemy dwa 
kije, siądsiemy w lesie przy drodze, tak, żeby nas 
nikt nie widział, a my żebyśmy widzieli jadących; 
oni pokażą nam drogę do oddziału. * 

Syn ekonoma czas jakiś nie zgadzał się, w koń- 
cu nsałuchał energicznych i przekonywających duwo- 
dów Byna pisarza; wsięli po kawałku chleba, wycięli 
sobie kije i usiedli przy pinaczystej drodze lasów cu. 
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dnowskich. — Jechał tą drogą podróżny i jeden i 
drugi; syn pisarza, kierowaik tej wyprawy, popatrzał 
na nich, ale jaxoś nie podobali mu się i nie pytał 
ich o drogę. — Nareszcie usłyszeli nawcływania 
„Wio, wio!“ i zobazzyli wyżwspomnianą eskorte. 

Syn pisarza powiedział: „Odbijemy goi* „Osza- 
lałes$ — odrzekł syn ekonoma — ich czterech 
i Wołośny ma pałasz, a nas tylko dwóch. „Milcz — 
zawcłał młody dowódzca — masimy go uwolnić! * 
Ja wybiegnę pierwszy i będę bił, ty wybiegnij 
o kilkanaście kroków za mną i krzycz ile możesz 
głośno: „kosyniery! kosyniery !“ Jak z procy wyle- 
ciał cśmnastoletni syn pisarza, kijem uderzył Wo- 
łośnego, który wypuścił z rąk pałasz, a sam w nogi 
do lasu i gdy nmadbiegł syn ekonoma wrzeszcząc 
„kosyniery!* to już nie miał kogo uderzyć, bo czte- 
rej chłopi w jeduej chwili uciekli, a poczciwe ko- 
niska stanęły w piasku, pozbywszy się furmana 
i batoga. Syn pisarza rzucił małą swą broń kij, a 
wydobywazy swą wielką broń t. j, kozik, oswobodził 
z więzów pana Justyna Faszowicza, który wsiadł na 
koń, a dwaj młodzieńcy do wozu i tak przyjechali 
wszyscy do oddziału. Chranicki dowiedziawszy się 
o całem zajściu, zatrzymał oddział, w którym i ja 
służyłem, i podniesionym głosem opowiedział nam 
szlachetny i śmiały czyn dwóch młodzieńców, których 
nam przedstawił i zalecił naśladować. 

Naczelnika oddziału pana Chranickiego i wszyst- 
kich towarzyszy moich, którzy byli świndkami tej 
pięknej chwili, a zostają jeszcze przy życiu, uprzejmie 
proszę podać mi nazwiska i miejsce pobytu tych 
dwóch oswobodzicieli pana Jastyna Faszowicza. 

Przyjechałem na wystawę do Paryża w 1867 r. 
i tam zastałem pana Justyna Faszowicza, który pra- 
cował w Credit Foncier (zakład kredytowy ziemski) 
w Paryżu, pod przybranym nazwiskiem JI'arensbach, 
razem z Wnym panem Edmundem Rołyckim. 


Polak emigrant, dla egzystencji często nie mołe 
mieć rodzinnego nazwiska wśród narodu, z którym 
żyć i pracować musi. Francuz nie wymówi nazwiska 
polskiego i napisać go nie potrafi; lokalne tedy 
przyczyay  zniewoliły pana Justyna Faszowicza do 
przybrania we Francji nazwiska Farensbach. Mówi- 
łem z nim o tem, gdy widywaliśmy się w Paryżu 
przed wojną pruską. 

Żołnierz 1863 roku oddziału Chranickiego na 
Wołyniu, obcecnie funkcjonarjusz Banku Włościań- 
skiego w likwidacji we Lwowie Adolf Dobrowolski. 


Gospodarka moskiewska. Z Rumunji donoszą 
czern. (raz. Pol: „W ostatnim numerzo Gazety 
wyczytałem wzmiankę o Zimowskim false Simowskim, 
którego snbprefekt Rosen w spółce z izraelitą Kla- 
renfeldem i prefektem gminy Orofteana wydał bez- 
prawnie rosyjskiej żandarmerji. Co do dalszych losów 
Zimowskiego, to nie został on straconym w Odesie, 
lecz odstawiono go do Petersburga i osadzono w pe- 
tropawłoskiej twierdzy. Po przeprowadzeniu pro 
forma śledztwa, zasądzono go na dożywotnie zesłanie 
do kopalni sybirskich, jednak do tej pery nie wy- 
głano go jeszcze na Sybir, lecz trzymają skazańca 
ciągle w wymienionej twierdzy. Czy żyje jeszcze, 
trudno wiedzieć, bo często zachodzi w tem więzieniu 
taki „wypadek“, iż naraz pęka rura wodociągowa 
i woda salewa jednę z cel podziemnych, w której | 
miedzi jakiś politycmy skazaniec... Kiedy Zimowskiego, 
mimo zapadłego wyroku, do tej pory nie wywieziono 
na Sybir, to jest podstawa do przypuszczenia, że 
znowu pękła „przypadkiem“ rura nad każoią i ska- 
zaniec — utonął, zalany wodą... 

„Donoszę przy tej sposobności, że ruble mo- 
skiewakie krątą w Rumunji na równi z fraukami, 
a policja carska gospodaruje, jak u siebie, posługując 
wię przekupionymi urzędnikami rumuńskimi. Wkrótce 

towania Zimowskiego, władze moskiewskie 

NM przekupić prafekta Jaaa ico za czelność |), | 
aby im dostawił jednego z poszukiwanych Polaków, 
który tutaj ma mieszkać. Prefekt odrzucił nikczemną | 
propozycję, co jednak nie zakończyło sprawy. Moskałe 
za wydanie im owego Polaka wyznaczyli 10.000 fran- 
ków i nie trudno o możliwość, iż pierwszy lepszy 
urzędnik rumuński złakomi się na łapówkę i porwa- 
wszy gwałtem ofiarę, wyda ją Moskalom. Ostatecznie 
nic mu za to nie będzie, bo tutaj za pieniądze wszę- 
dzie i wsnystko kupić łatwo, nawet przys ęgę świadka 
i wyrok trybunału. Niestety, nie mogłem się dowie- 
dsieć nazwiska owego Polaka, tak bardzo połądauego 
szponom moskiewskim“. 

Z jubileuszem p. Tatarkiewicza obchodził 
prawie równocześnie rocznicę 25-letniej pracy na 
polskiej s:enie dragi artysta warszawskich teatrów. 
Był tym jabilatem p. W. Szymanowszi, a gdy w u- 
biegły wtorek ukazał się na scenie w komedji Lu- 
bowskiego „Przez wdzięczność*, spadła na niego bu- 
rza oklasków i grad bnkietów i wręczono mu piękny 
wieniez z cyfrą „25“. 

Wampir. O dziwnym i nieawykłym wypadku 
donoszą nam z Chicago. Pewna dziewczyna, która 


często podlegała somnabulismowi, idąc ras przed kil- | 


ka daiami polami poza miastem lełącemi, popadła 
w men i położyła się na polu. W tej chwili zjawił 
się nad nią wampir i przysiadłszy, wysiał x dsiew- 
czyny wszysttą krew. Trwało to przeszło z pół go- 
dxiny, gdyż drożyną tą przez ten c»as nikt nie prze- 
chodził. Dopiero po upływie tego czasu prze. hodzący 
tamtędy myśliwi spostrzegli śpiącą dziewczynę i uno- 
szącego się nad nią wampira, który oc'ętale zrywał 
się do lotu Zabili go zaraz, wampir był b;wiem 
formalnie odurzony masą krwi wypitej, i nie mógł 
tak łatwo jak zwykle ulecieć. Gdy przyszli do dziew- 
czyny, była juł nieżywą. Na szyi miała wykąszony 
maleńki otwór, przez który wampir dziewczynie 
wanystką krew wyssał. 

Wypadek w fabryce. W fabryce wyrobów 
metalowych Simonsa w Warszawie zdarzył się na- 
stępojący wypadek: Fabryka czynną jest tylko we 
dnie, materjały jeduak przygotowawcze przysposabia 
w nocy trzech robotuików ma t, zw. „toczakach*. 
Owóż w nocy trzej robotnicy Jan Kilak, Józef Ko- 
walski i Walenty Łuczak, zajęli się jak zwykle 
pracą. Maszynę puszczono w ruch o godz. w pół 
do 8 wieczorem. Około godz. .t*ej nad ranem Kilak 
odszedł od toczaków, by zapalić papierosa; nagle 
usłyszał okropuy huk i uderzony jakimś ciężarem w 
plecy, padł na ziemię. Powstawszy szybko z podłogi, 
Kilak obejrzał się na warsztat i teraz ujrzał całą 
groze katastrofy. O kilka kroków od niego leżał 
prawłe bez życia Luczak, zbroczony krwią. Cały 
toczak był zrujnowany, transmisje porozrywane, okno 
wybite, a w mejscu, gdzie stał toczak, ani śladu 
kamienia, pękł on na 4 części. Jeden z odłamków 
wążący 12 pudów (500 fantów) wyrzucony został 
przez okno do ogrodu jak piłka i przeleciawazy 
kilkadziesiąt łokci, zarył się w ziemi. Drugi odłam 
wyrzucony w górę, Zrujnował sufit, 
wrót zmiażdżył robotnika Kowalskiego. Dwa inne 
odłamy rzucone były w ścianę i podłogę, i poczy- 
niły ogromne spustoszenia w fabryce. Maleńkim od- 
łamkiem został ugodzony W skroń Łuczak, który 
wieziony do szpitlału, wkrótce skonał. Przyczyna 
katastrofy nie znana. 

W szkole. 

— (łapski, powiedz mi, jakie zęby miewa najpiarw 
człowiek ? 

— Mleczne. 

— Bardzo dobrze, a potem ? 

— Potem ?.. Wstawiaue, panie profesorze. 


*iceny: otenił się 


a padając napo- ! 


Teatr. 


Dziś w sobotę „Trnviata*, opera w 4 | może wicku późnego, 
aktach Verdiego. Trzeci gościnny występ p. Sirom- 
feld-Klamrzyńskiej, Jutro w niedzielę po południu o 
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wytrzymałą. 


godzinie pół do 4 „Baron cygań:ki”, operetka w 4 | zawsze stałą.... 


aktach Straussa. Występ p. Władysława Jamińskie- 


Bałuckiego. 


Literatura i Sztuka. 


Termidor taki tytuł nosi najnowszy utwór sce- 
niczny Wiktoryna Sardou, który w tych dniach 
przedstawiony zostanie na scenie komedji francuskiej. 
Jak sam tytuł wskazuje, akcja utworu toczy się na 
tle rewolucji francuskiej. Znawcy utrzymują, łe naj- 
nowszy ten utwór głośnego komedjopisarza francus 

Ee jest rzeczą znakomitą, tem bardziej, że tym 


* 


razem Sardou pisał go podobno sam dla si:bie, a nie 
dla Sary Bernhardt, jak to miało miejsce z „Teo- 
dorą“ i „Kloopatrą:. 

* Świata zeszyt 2 z b. r. ozd biony tytułową 
winietą ołówka St. Reichmanna, otwiera obrazek z 
natury Michała Bałuckiego p. t.; „Profusorka* ilu- 
strowany przepięknie przez Antoniego Piotrowskiego. 
Po tej nowelco idą: artykuł Józefa Tretiaka „Kilka 
kart z życia Mickiewicza”, dalszy ciąg znakomitej 
komedji Jarosława Vchrlickiego p. t.: „Uszy Mida- 
sa“, recenzja Sienkiewiczowskiego „Dogmatu* przez 
W. Bogusławskiego, dalej Radosta „Streit — wspo- 
mnienie pośmiertne", „Harmonie i  dysonanse*, 
wreszcie kronika literacka i bibljograńczna. 

Zeszyt ten zdobią portrety dwóch wybitnych 
naszych uczonyct: Stanisława hr. Tarnowskiego i dr 
Stanisława Smolki, i liczne a pięt:ne ilustracje pp.: 
Piotrowskiego, Fabiańskiego, Kossaka. 

W dodattu dołączono arkusze drugiej powie- 
ści: Walerji Marrennć p. t.: „January“ i Lamar- 
tine'a p. t.: „Jocelyn“. 


Rozmaitości. 


Od kolebki do grobu. Dziecię, które dopiero 
co ujrzało światło dzienne i wrzaskliwie dopomina 
się piersi matczynej, wałyć powinno mniej więcej 
3.000 do 3.500 gramów. 

Następnie waga wzrasta szybko. Już w końcu 
deugiego roku życia dziecię wały zazwyczaj 11—12 
kilogramów, z których połowę nabywa w pierwszem 
półroczu swego pobytu na tym padole płaczu. Za to 
później waga zwiększa się powoli i nieznacznie, przy- 
rost jednak trwa długo, niekiedy ał do trzydziestego 
roku życia. Od lat trzydziestu do czterdziestu waga 
człowieka stoi w miejscu, ulegając jedynie zmianom 
nadzwyczajnym pod wpływem okoliczności nadzwy- 
czajnych jak n. p. choroby i t. p. Począwszy od 
czterdziestego roku waga przecięciowo zmniejsza się 
aż dò godziny śmierci. , 

Quetelet opracował również tablice przeciętnego 
wzrostu człowieka. Tak więc Bzanujące się indywi- 
duum w dwa tygodnie po urodzeniu winno liczyć 
0.55 m. Następnie wysokość zwiększa się: w piet- 
wszym roku życia o 148 milimetrów, w drugim o 93 
m.. w trzecim O 72 m., w czwartym i pigtym o 60, 
od piątego do dziesiątego o 56, od dziesiątego do 
piętnastego o 53, od ośmnastego do dwudziestego 
o 8 milimetrów rocznie, od dwudziestego do dwu- 
dziestego piątego o jeden, od dwudziestego piątego 
do 
Następnie w normalnym porządku rzeczy wysokość 
zazwyczaj się zmniejsza: od roku 40-go do 50-go 
o dziesięć mlimetrów, od 50-go do 60-go o trzy- 
dzieści pięć, od 60-go do 70-go o szesnaście, od 
70-go do 80-go o dziesięć i t. d. w tym samym sto- 
sunku. Tak więc staruszek przecięciowo traci 71 mi- 
limetrów wzrostu w porównaniu z wiekiem dojrzałej 


| męskości. 


Sprawdzone na kilkunastu tysiącach przykładów 
cyfcy statystyczne pozwalają na względnie ścisłe 
oznaczenie wlekn człowieka. Otóż ku przerażeniu 
lękliwych, którzy boją się śmierci, wyznać trzeba, 
ił przeciętne życie mężczyzny nie przenosi lat 35. 
Natura okazała się wspaniałą dla płci pięknej, 
przeciętne bowiem życie kobiety wyrała się w Cy- 
fcze 38. 

Zresztą bywają wyjątki. Jak np. twierdzi uczony 
francuski Pfluger, w ciekawem swem dziełku p. t. 
„Umiejętność przedłużania życia“, dojście do stu 
lat wieku zdarza stę stosunkowo często; co więcej, 
uczony ten nie waha się rzucić na pociechę ludzkości 
zapewnienia, iż w razach wyjątkowych, wiek czło- 
wieka przekracza lat 150, a nawet może dosi :gać 
lat dwustu. 

Czy były takie wypadki, sprawdzoue ze ści- 
słością naukową? Podobno. Oto np. niejaki Tomasz 
Parre, Anglik, którego ciało badał znakomity aua- 
tom Ilarvey. Pan ten był ubogim wieśniakiem w 
hrabstwie Shropsbire; metryki nie posiadał, pamiętnł 
jednak daty niezmiernie odległe. W roku setnym 
(pierwszym  starowina odznaczał się taką rzeżkością, 
| iż jak kroniki sądowe notują, skazany został na 


ści. W r. 120ym Parre zdobył się na czyn hero- 
z pewną damą, wdową po dwóch 
| mętach, która widocznie zapragnęła owdowieć po 
raz trzeci. Aliści zawiodła się tym razem, Parre 
bowiem przeżył małżonkę o lat kilkadziesiąt. Nic- 
spożyty ten człowiek w setnym trzydziestym roku 
| ziemskiej pielgrzymki wykonywał bardzo ciężkie ro- 
boty: młócenie np. cepem przez kilka godzin z rzę- 
ida było dlań pracą zwyczajną. * reszcie zużywać 
się zaczęły siły starca w roku l50ym. Pamięć i 
wzrok szwankować zaczęły, słuch jednak pozostał 
doskonałym. Wieści o nieśmiertelnym  wieśsiaku 
doszły na dwór królewski, który zspragnął go wi- 
dzieć Przewieziono tedy starca do Londynu, gdzie 
dłagiego życia dokonał, jak twierdzą współcześni, w 
r. 167ym Harvey w sprawozdaniu swem z autopsji 
zaręcza, iż znalazł serce zupełnie zdrowe, mózg naj- 
zupełniej normalny, nawet organy trawienia w po- 
rządku. Przyczyną śmierci, jak zapewnia Harvey, 


bi pręg erza za... wykroczenie przeciwko moraluo- 


trzydziestego nieco mniej niż o milimeter., | z 


sto Rejtjawik w Islandji, dzień tam trwa bowiem 
tylko 3 i pół miesiąca. 
Vardóhbus świeci słońce bez przerwy od 21 maja do 
22 lipca. W szwedzkiem mieście Tornea trwa daień 
najdłuższy 22 godzin, najkrótszy zaś tylko 2 godzi: 
ny. W Petersbnrgu i Tobolsku najdłuższy dzień trwa 
19 godzin, najkrótszy 5. W Sztokholmie i Upsali 
najdłutszy 18/4 gedsin, najkrótazy 51/4, w Berlinie 
i Londynie najdłuższy 17'/, godrin, u nas we Lwo- 
wie najolużasy dzień trwa 16 godzin, najkrótszy 8 
godzin. 


Część ekonomiczna. 


$ Na wczorajszy, piątkowy, targ wiedeński na 
nierogaciznę galicyjską przypydzono 1910 sztuk. 
W oba: wi:lkicgo spedu pazogało ne targu mdłe 
ueposobiente i płacono przeta za kilogram żywej 
wagi po 30 do 38 centów prócz opłaty akcy- 
zowej. 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków IC stycznia. 

Pomimo, że inne znaczalejsze targi zbożowe 
nie zdradzają wrale lepszego usposobienia, u nàu, 
mianowicie ca do pzzenicy, panujs wcale dobra ten- 
dzncja, a ceny, chociaż nieznacz=le, podnoszą wię 
ad targu do targa. Głównie psrzakiwaną jest paze- 
nica białe. Żyto, pomimo dość ograstezonsgo oł- 
bytu, dobrze sę w cenie trzyłna. Jęzztnień W gor- 
szych gztu'kach zaniedbany; «etzy browarny jęcz- 
mień po cenach niezmienionych dość łatwy napo- 
tyka odbyt Na owies w stosunku do zapasów od- 
byt mały. 

Płacono za pszenicę białą od 880 do 9.10; 
za czerwoną od 8'75 do 900; za żółtą od 8'65 
do 8:90; za żyto od 7.00 do 7:25; za jęczmień 
browarny od 700 do 750; na paszę od 
6-— do 6'25; zr owies od 6.25 do 6'50; rze- 
pak od ——- do —' —. Wasyatko za 190 kilo- 
gramów. 


$ Dla naszego przemysłu naftowego niepomyśl- 
ną wiadomość przynoszą dzienniki wiedeńskie. Pi- 
Bzę One, ża wedie dokładnych obliczeń sfer facho- 
wych a0xałcroczna produkcja naf.y w Aastrji 2. ze- 
wyższyła prtrzeby konsumcji o przersło 1207, a 
więc biiskim j st termin, iż właściciele kopalń 
naftowych będą zmuszeni znacznia obniżyć cenę 
surowicy, aby nła'wić jaj wstęp do mfiserji, 
które cbecria tylko w */, cześci przerabiają pro- 
dukt krajogy, zaś resztę surowicy sprowadzają z 
Kaukazu. 

Wiedeń 15 stycznia. 

(Z) Po kilku dniach wytężonego galopu pod 
górę, w kieracku zwyżkowym, dziś nastała pauza 
wyczekiwania. Zabędziwszy rię sporo w repryzą 
chciała nasza spekalncja wyczekać, czy jaj za- 
biegi usankcjonuje Berlin Nie było to bsz racji. 
Tam bowiem od dni kilka dzienniki, omawiając 
zapowiedzianą podróż cesarza W:lhełma do An- 
glji, znów poruazyły uśpioną od dawna kwestje 
wojny z Rosją; a już sama myśl o tych przyszłych 
apasach dwóch olbrzymów, dreszczem przejmo- 
wala świat finansowy. Tym razem był on wra- 
żliwszym na te artykały dziennikarskta, bo dra- 
żnily go sakcssa fcancuzkie i ucilse zebiegi ame- 
rykańskich giełdziatów ku ponownemu podniesie- 
niu ceny srebra. Rozdrażninny humor Berlina 
udzielił się Paryżowi. Oba przeto te torgi opero- 
waly dziś lesiwo 4 wesie (X ku swyżca a w Ślad 
za niami musiała pójść w końca i nasza giełda, 
cofając się w akcjach bankuwych i rentach, lecz 
idąc dalej w wielu papierach przemysłowych i 
transportowych. 

Ostatecznie notowano : 

Kredyty anstrjackie 307 25, węgierskie 354 25, 
Anglobanxi 16480, Uniony 243:25, Bankvereiny 
11675, Landerbanki 21680, Ludwiki 209 —, 
Czerniowieckie 23225, Renta papierowa 9110, 
srebrna 91:50, austrjącka złota 108:50, papierowa 
10305, węgieraka złota 103'90, papierowa 10115, 
dukat 535, 20-frankówka 9'038'/, 20-markówka 
1120, rub!e 1:335/, zł. 

Ceny zbożowe: 

Wiedeń 16 stycznia. Pszenica na wiosnę 8.32 
do 834, na maj-czerwiec 8.26 do 828, na jesień 
7.98 do 8.—. — Żyto na wiosnę 7.38 da 7.40, na 
maj-czerwiec 7.35 do 7.37. — Kakurudza na maj- 
czerwiec 652 do 6.54. — Owies na wiosnę 7 17 
do 7.19, na maj-czerwiec 7.24 do 7.26. — Rzepak 
na styczeń-luty 12.70 do 12.30, na sierpień 13.45 
do 1355. — Spirytus gotowy 17.87'/4 do 18.—, 
na styczeń 17.75 do 17.87'/, zł. 

Peszt 16 stycznia. Pszenica na wiosnę 8.06 
do 8.065, na jesleń 7.72 do 7.74, — Kukurudza 
na maj-czerwiec 6.17 do 619. -- Owies na wio- 
ane 6.94 do 6.96. — Rzepak na sierpień 13.30 do 
13.40. — Spirytus go owy 17.— do 17.50 zł. 

Berlin 16 stycznis. Pszenica lota 180.—, na 


kwiecień-maj 195.—. — Żyto loto 176 —, na kw. 
maj 171.—. — Owies lovo 143.—, ua kw.-maj 
142.—. — Spirytus loco 4880, na styrzeń-luty 


43.—, "a kwiecień maj 48.10 martek. 
Tryjest 16 stycznia. Spirytus gotowy 18.— 
do 1825 zł. 


Í elegramy „Przeglądu“. 


Petersburg 17 stycznia (pryw.) Otrzymała 
już aankcję carską ustawa zakazująca sprzedały 
za długi zewi włościańaki,j osobom należącym 
do innych wzrstw społecznych (Ustawa ta ma na 


była zmiana trybu życia, gdyż w Londynie otoczono celu zapobieżenie przechodzenia ziemi z rąk chłop- 
| Parrea dostatkami, o któryca w ubogiej owej wiosce |skich w ręca żydowskie „z prsyp. Red.). W pa- 
nie miał pojęcia. Gdyby nie to, byłby żył dłużej. | r2g afach końcowych tej ustawy nałożone są wy- 


Pokaznje się, że czasami i dobro na złe wychodzi. 
Piluge: cytuje jeszcze inny przykład: 
Jenkins umarł w r. 1670 w prowincji Yorkshire. 


sakie kary piesiężne na notarjuszów i sędziów pe- 


Niejaki | wiatowych za zawieranie jekichkolwiekbądż umów 


i kontraktów, czy to dsierżxwnych, czy ienych, a 


Że zaś w r. 1513 jako 12-letnie chłopię brał udział które m;ałyby na celu obejść powyższą ustawą. 


w bitwie pod Ploddon, przeto na zasadzie świadectw 


Bruksela 17 stycznia (pryw.) Sytuacja staje 


wiarogodnych twie:dzić możua, iż żył ni mniej ni |się coraz bardziej niepewną i naprężoną. Rząd po- 
więcej jak lat 169. Kroniki sądowe zaznaczają, iż wołuje rezerwę pod brcń, a wśród tłumów uwija- 
kiedyś Jeukins wezwany był o świadectwo co do|ją się jacyś »jenet zachęcający do rozruchów. 
faktu z przed 144ch lat. Czerstwy zupełnie starzec | W izbie, która się sbiera we wtorek, są za rawi- 


przybył do sądu 
których jedeu liczył 
setki dobiegał 
się ryb łóstwem, 
środki ntrzymania, 

Jeszcze jeden szczegół: rasa Żydowska przecię- 


ciowo żyje dłużej, niż każda inna. Tak np. Neuf- 


w towarzystwie dwóch synów, z | Zją konstytucji i za wprowadzeniem powszechnego 
sobie 102 lata wieku, drugi | Ełovowania jedynie socjaliści i demoksa'i, ale ci 


Do końca życia Jenkins zajmował | Znów #9 w znacznej mniejszość: ; pytanie zeŚ czy 
które dawało mu bardzo szczupłe | konserwatyści lub liberałowie zechcą wejść z uc- 


cjalistam: w kompromis. Dotąd wcale się na to 
nie zanosi. 


Z obawy przed rozruchami wiele osót wra- 


| ville obliczył, iż w Frankfarcie nad Menem prze- żliwych opnszcza Brukselę. 


ciętne długość życia chrześcijan wynosi 36 lat i 11 


Rzym 17 listopada (vryw.) Raport policji 


miesięcy, podczas gdy ludność żydowska tego miasta | włoskiej o mi.yrgu socjalistów w Capolago (w 


łyje przecięciowo lat 48, Przyczyny tak 
różnicy uczony wymieniony nie stara się wyjaśnić. 


W rezultacie nauka twierdzi, iż na długowiecz- | dniczącego nie wybrano, 


znacznej | Szwajcarj) opiewa: „Na mityng przybyło 90 de- 


legatów włoskich kółek socjalistycznych. Przewo- 
bo w skutek wzajemnej 


ność najbardziej wpływają cechy dziedziczne i kon- Í rywalizacji nie zdałano rie porozumieć co da 


. Btytucja danego indywiduum. Nawet w bardzo mało j osoby prezen m:tyrga | 
sprzyjających dla zdrowia warunkach człowiek dójść ' przewodniczą:tgo, któryby głosu udzielał, przeto! 


A posiesważ n'e mieli 


Gdybyż jeszcze recepta na dłngowieczność była 


y ) Długość dnia jest w rosmsitych miejscach roz- 
go; wieczorem „Dom otwarty“, komedja w 4 aktach | maitą. Najdłaższym dniem w Europie cieszy się mis- 


W Norwegji w miasteczku 


jest bowiem istotą nad wyraz | mówili wzsytcy równocześnie. Do głosowania nad 


wzioskami i pewzłęcia jakichkolwiek uchwał nie 
przysrło. Zazmotować jednak należy, że prawie 
wszyscy mówcy byli zdania, iż socjaliśzi nie po- 
winni brać udzialu w wyborach do parlamentu, 
lecz owszem powinni komedję pasłsmentarną wszel 
kiemł a'łami ośmieszać i dążyć do obalenia kon- 
atytacji gdyż ksau'ytacja, wybory, parlamenta i 
aż obrady mają jsdynie ten skutek, że usypiają 
ad“. 


„ Charleroi 17 stycznia. Robotnicy w tu- 
tejnzych kopalniach węgli posta- 
nowili oprócz niedzieli jeszcze 
jeden dzień w tygodnia świątkować. 
Ma to na cela zmniejszyć zapas 
węgli i zmusić towarzystwa górni- 
cze do przyjęcia większej liczby 
robotników. 

Baden 17 stycznia. Były minister wojny hr. 
Bylandt-Rheidt, przyjął ostatnie sakramenta. 


Paryż 17 stycznis. W senacie miał prezy- 
dert Lə Royer przemowę, w której gratalował 
senatowi sukcesów, uzyskanych przy wyborach. 
Sakcean te zawdzięczyć należy rozamnej i silnej 
polityce. Dalej skonstatował Le Royer, że w kra- 
ju zapanawało spokojne usposobienie i teraz na- 
leży czawać rad interezami finansowami i han- 
dlowami. 

Kompozytor Delibes umarł. 


Waszyngton 17 stycznia. Cały obóz indyj- 
ski, składający się z 4000 ozób przybył do Pine- 
ridge. Iadjanie oświadczyli gotowość poddania 
się i wydali wszelką broń. Wojnę z Iadjanami 
można aważać za skOŃ :z0zą. 

Bruksela 17 stycznia. Ministerstwo wojny 
powołało pod broń dwie klasy milicji na wypa- 
dek, gdyby podczas agitacji za rewizją konstytu- 


, 


cji przyszło do zaburzen 


Paryż 17 stycznia. Zsprzeszono doniesieniu 
kilku dzienników, jakoby ambasador niemiecki hr. 
Miinster i minister spraw zagranicznych Ribot 
mieli ze sobą konferować nad Sprawa powszech- 
nego rozbrojenia. 

Praga 17 stycznia. Sejm przyjał paragrafy 
36, 37 i 38 przedłożenia o krajowej radzie kal- 
tury. 

W ciągu debaty rzekł Juljusz Gregr, że 
jeszcze tylko pięć czeskich okręgów wyborczych 
jest przyjaźnie usposobionych dla ugody. 

Rzym 17 stycsnia. W izbie wniósł Pugliese 
interpelscję, jnkiem prawem zaprowadzono opłatę 
wstępu xa zwledzanie muzeów watykańskich. ; 

W Rzymie i w Neapolu spadły wielkie śniegi. 

Berlin 17 stycznia. W parlamencie w ciągu 
dalszym obrad nad cłami od zboża i bydła prze- 
mawiali socjalny demokrata Schulze, hr. Mirbach, 
baron Pfetten Arnbach przeciw, a Schamacher 
Imieniem stronnictwa socjalno - demokratycznego 
za wnioskiem postępowców. 

Richter protestował przeciwko temu, aby 
stronnictwo jego (postępowe) porównywano s fran- 
cuzką barżorzją, i rzekł: „Stanowisko Bismarka 
jest dziś tego rodzaju, iż nie może on już robić 
żądnych zarzutów ani Arnimowi, ani Gefikenowi. 
Za czagu rządów swoich jednak stawiał Bismark 
wciąż tylko wnioski karne. Caprivi nie postawił 
jeszcze żadnego takiego wnioaku, co wcale nie 
przyniosło ujmy jego znaczenia." 

Parlament nie zgodził się na to, aby przy- 
dzielono komisji budżetowoj wniosek Auera, żą- 
dający zmiany taryfy cłowej i 210 głosami prze- 
ciw 106 odrzucił wniosek Richtera domagający 
się zniżenia ceł od zbożą. Za wnioskiem tym gło- 
pesn postępowcy, socjaliści i stronnictwo lu- 

owe. 
C — i NO | 


Przyjeskali de Lwewsa 
dnią 17 stycznia 1891. 
TOTEL GEORGA. R. ks. Pazynina z Narola. 
T. Mańkowska z Podola ros. F. hr. Czosuowski z 


Wołynia. J. Szompeter z Wołynia. J. Szompeter 
z Buska. J. i C. Allair z Kobizcy. 


m m m a A PZ R m APE w M A 


Madesłane. 


Były obywatel ziemski z Królestwa Polskiego, 
kawaler, lat 54, znający się doskonale na gospodar- 
stwie rolnem, mający przytem wyższe wykształcenie, 
posiadający dobrze język fraucaski i nieżle niemie- 
chi, poszukuje posady czy to jako towarzysz i lek- 
tor, czy to do pomocy w gospodarstwie, czy też do 
samod ielnego zarządu majątkiem, czy wreszcie jako 
nauczyciel do dzieci. W każdym z tych zawodów 
mógłby być połyteczny. Wymagania ma skromne, 
byle kąt spokojny i grosz na najkonieczniejsze po- 
trzeby. Po adres proszę się zgłosić do Administracji 
Przeglądu. 
a 


Niniejssem mamy zaszczyt zawiadomić P. T. Pu- 
bliczność, iż z dniem 3 t. m. e a sklep przy 
pl. Marjackim I. 3. obok hotelu Georga, z musio- 
mami, bukietemi roślinami i innemi, w za 
kres ogrodnictwa wchodzącemi artykułami, a za- 
pewniając P. T. o jak najrzetelniejszej usłudze, zostajemy 
z poważaniem 


M. Woliński i T. Kaczyński 
1575 3—4 Lwów, Nowy Świat ul. Sadownicka 18. 


Dr. Jan Rosner 


b. asysteat kliniki położn. ginek. Uniw 
Jag. lekarz chorób kobiecych i akuszer 


(Wałowa 11.) 
1403 8—? 
77 WKE TECT" WON WET "STER 


ra er łe OW 
Dr. Lesław Gluziński 

po odbytych studjach nad metodą Kocha, 

powrócił i ordynuje jak dawniej Wałowa 

14 od godz. 3—5 po poludniu. 

1607 2 
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Dr. TEOFIL URICH 


lekarz chorób wewnętrznych 
specjalista w chorobach nosa, gardła i płuc 


po przybytych dłaższych studjach ma klinice p. profesorów 
Śchrottera i Schnitziera we Wiedniu, ordynuje od 3—56 


Lwowi i iellońskiej liczba 2. 
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej li 1696 3—8 


Dr. Emil Wechsler 
lekarz chorób wewnętrznych, 
specjalista w chorobach żołądka 1 jelit, 


po dłuższych studjach na klinice prof Osera | 


we Wiedniu ord. od 3—5 we Lwowie, 
Barnardyński liczba 15 
1569 31 —80 


plac 


„Talisman sec“ 
słynne wino szampańskie 
firmy Törley z Co w Budapeszcie 
utrzymują na składzie 
pp. Stanisław Markiewicz 
Ludwik Stadtmiiller 
we LWOWIE. 
1516 Zastepca dla Galicji 
N. BRADNDLER Lwów. 


Dr. D. Erlich 
lekarz chorób wewnętrznych, 


specjalista w chorobach serca i płuc, po powro- 

cie z Berlina i Wiednia ordyauje jak zwykle 

przy ul. Skarbkowskiej |. 3 od 3 -5 popołudniu. 
1608 3—6 
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se Ciagnienie już 15 Stycznia 1891, om 
Główna wygrana złr. 50.000. 
4”, losy Banku węgiersk. liipotecznego 
1:6 3 ciagnienia rocznie. 
Także promesy na te losy po złr. 1:50. 
Sprzedaje najtzmtej we Lwowie. 
August Schellenberg 


dom bankowy i kantor wymiany we Liwowie. 


Wydawnictwo gazety łosowań „Nadzieja*. Pre- 
numerata roczna złr. 170. Na prowincji złr. 1:80. 


Telegram giełdowy. 
Wiedci dnie 17 stycmia gods. 1. miła 40 


Akcje kredyt. 307:35 Węg. kolej półn. 
Alpiny 92'50 wschodn. 197 — 

Kredyty weg. 852 75 Wiedeńskie losy 
ngiobani 165. — kom. 47— 
Uniony 243. — Akcje tyton. 147 75 
Lundwild 09 65 Gal. obi. indem. 104 — 
Nordbany -78 50 Elbethale «21 50 
Lombardy 130 10 Linderbanki 21710 
Losy tureckie 3670 Renta zł. węg. 104 10 
Staatabahny 245 75 Bankvereiny 16 50 
Czeraiowieckie . 32 50 Renta węg pap. 101 — 
Ruble 1:33 26 


Usposobienie silne 


Lwów. Z Izby handlowej 17 stycznia 1891 


i. Misje za mtukę. 
pore bleżncego piae  tądają 


Kolej galic. Kar. Lad.,200 zł. w, a. 297 25 210 75 

„ |lwow.<ser-jam. 200 sł. w. a. 229 50 232 50 
Banke hip. . galio. 200 sł. w. a. 301 — 
kredyt. galic. 200 zł. w. a. — — 216 — 


Listy zastawne za 100 zer. 
Ranke hyp. galio. LWA |) a 40 [) 101 — 101 30 
Banka byp. gato. 6°/, z 10°% pr. 108 40 109 10 
Banka kipot. 4'/.9/, wa. los. w GO lat. 98-45 98*95 
Hanke krajowego 4*/4"/9 WA. 98 50 99 20 
Tow. krod. gac. 5 z z s — — — 
= e » Huckr. 97 70 98 40 
4 s 023417, 96 40 $6 10 
40» „262 1. 99 75 100 45 
» 4 p a» „ 9490 95 60 

3. Listy dłużne za 100 zdr 
a. Z. kr. wi. (daw. 60/,) 8%, wkw: 60 — 
soa » o (daw. Dh) hh „ 53 — 

4. Obligi za 100 zdr. 

lademnisacyjae galio. 5 pro. m. k. 104 — 104 70 
Galic. fund. propizacyjnego 4%; 9260 93 30 
Bukow. fundusz propin. 5%/, w. a. 100 50 101 20 
Kom. baska braj. Ń pro. w. a. I. em, 100 60 101 30 
Potywka branj. sr. 18736 pro. w. n. 104 50 


42 — 


~ = o 1888 Ch’ „ 98 — 98 70 
5 Kosy: 
ley niite Krakowa 32 50 24 50 
s +  Piuaiiawowe 37 — 29 — 
6. Monety 
Dekat kodżendarski 56.32 5.41 
Napolenndor a i . i ' 9,97 9.12 
Półimperjał rosyjski 9.85 —— 
Rabel rosyjski arakrmy 1.35 1.45 
a » papierowy 1.83— 1.35— 
100 marsk xiemisokick 5585 56.40 
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Poclągi kolejowe. 
Podłag zegara lwowskiego (Od 1 października 1890, 


Do Lwowa przychodzą : 


Z Krakowa 

Z Podwołoczysk . 
Z Podwołoczysk na Podzam 
Za Suchy, Chyrewa, Stryja, Ho- 
ł Stanisławowa . 


Bełzca dka wa wsz i płatki 


Za Lwowa odchodzą 
Do Podwołoczysk - . 
Do Podwołoczysk s Podzam 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
Lawocznego, Mu Bu- 
dapesztu, Stanislawowa i 
Huwiatynam . . . 


Do Stryja, Chyrowa i Suchy . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, La- 
wocznego, Munkacza, da- 
pesstu, Śtanisł. i Hasiatyns 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
eag 1 Eakaressta » : .. 


i Uwaga : Godziny podkreślone 
= od godziny Gtaj wieczorem do 
à 


AR APT 


był istnym maniakiem na punkcie przestrzegania 
przepisów ostatniej mody, lecz wszystko była 
nadaremnem, 

— Sfiksował — powtarzano trącając się tok- 
ciom, kiedy p. Władysław kroczył z dumnie za- 
dartą głową przez miasto. Dopiero figisroy przy- 
jaciel Władsia wykrył tajemnicę. 

Panna Matylda raz z dąsem popatrzyła na 
pyszny palmeraton p. Władysława, wzdęła chrap- 
ki z „niechęcią i kopieteryjnie  przechylając 
główkę, szepnęła: „Ach, jakbym pana; chciała 
widzieć w stroja więcej bohaterskim n. p. w ma- 
lowniczem ubraniu węgierakim — to lepsze niż 
fraki i aurduty, które są oznaką znłewiescienie 
mżczyzn. Podobałbyś mi się pan, drogi panie... 

W ten wyraz drogi umiała panna Matyi- 
da tchnąć tyle acznsja, ozzy jej tyle wyrażały | 
przytem obietnic, że pan Władysław xzapłonął i 
topniał pod ich spojrzeniem, jak żak w dobie 
pierwszej milości w obec swej ubóstwianej — 
pensjonarki kuzynki. 

Furda mi ludzie, bylem się jaj podobał, z0- 
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Pani Matylda w pisrwszem małżeństwie nie 
koniecznie świetną zrobiła partię. 

Kiedy była panng, smukłą i obrotrą jek 
antylopa w stepie, strojną jak kolibr zwisły nad 
kichichem kwiatu, przymilejącą się zwinnie jak 
wiewióreczka, nikt nie oparł się jej prośbie, za- 
chceniu, kaprysowi nawet. 

Bywało, panna Madzia od dumńych aalonow- 
ców zażąda rzeczy nieprawdopodobnych, wy- 
stawi ich na ómieszność, a wszystko rwie się do 
pełnienia jej rozkazów, z pokorą rzuca się pod 
jej nogi. 

W miejcie całem pokazywano palcami na 
begactwo adwokata p, Władysława, który przez 
pół roku chodził ku zdziwieniu wszyżtkich w sze- 
rokich mztylpach szwedzkich i huzarakim ubrania. 
Łamano zobie głowę nad tem, co ma znaczyć ten 
maskaradowy strój u człowieka, który przedtem 


w. 
4 


bliżej domowego pożycia, 


udar sercowy. 


ljonie z czarnego kamienia na piersiach 


rej Bakni żałobnej, oczom 


zostal hasarem. i tuscjom. 


TĄ 


MEK R. Ditmar w Wiedniu p 
==" di Najwieksza fabryka amp w Europie. 
Ę 4% r 4 


LAMPY DITMARA 


o sile świetlnej od 4 do 157 świec. 


—o ngo 


Saison 1890. NOWOŚCI Saison 1890. 


Słupowe i postumentowe lampy z koronkowemi umbrami. 

Lampy wiszące i stołowe z najdelikatniej ozdobionemi rezerwoa- 

rami majnlikowemi. Staroniemieckie lampy wiszące, stołowe i ścienne 
cząrne z ozdobami szczero miedziannemi. 


Lampy „Astral* 
kociołek z palnikiem 
20%“ siła świetlana 58 świec 
337% , 104 


Ze względu na wielkie światło szczególnie do polecenia : 
Słoneczne palniki 15 i 15% siła świetlna 27 i 42 świec. 
Meteorowe palniki brylantowe z kulistym płomieniem. 

wielkość: 15%, 207, 25%, 30”, 85%, 45% 
siła świetlna; 31, 50, 70. 87, 138, 157 świec 
lampa błyskawiczna 30% siła świetlna 105 świec 
zaświeca się, reguluje i gasi z dołu. 
Lampy „Astral“ 20 i 30°% siła świetlna 58 i 104 świec. 


. Lampy Astral mają tak praktyczną formę, że mogą być w najroz- 
maitsze sztelaże lampowe wstawione. 


Wiedeńska 


Wiedeńska lampa błyska- 
wiozna 30'* 
kociołek z palnikiem za- 
świeca sie, reguluje i gasi 
z dołu. 


Lampa postumentowa 


z koronkową umbrą 


tabryczny 


DEEP” R. Ditmara główny skład lamp "7B€£ 


Lwów, plac Marjacjizi 1. 9 
ZRRKKKKKKEKESKCEKKEK AWKKE : 

58 Brockmanna Kresolin 

| ARIA ulepssony Creolin x 


W: 
Palona kawa 
t najlepszy i najtańszy Środek pro anżiparasytyczny i 


jednostajnie npalona w naszyia patentowa- ; - Ra 
ań KA mu a kulis A Ronik om :* | desiniekcyiny przy parehe: | wierzbie końskiej pucblinie i 
È EJ i Ku 4 3 ACZ parchach końskich w pecinach, tudzież przy zarazie pys*owej i raci- 
(Patent Kugel Kaifee-brenner; którego do- €owei. Zbadany i zalecony przez c k wojskowe instytuty weterynaryjne 
broó długoletnie doświadczenie wykazało. w Wiedniu. Budapeszcie i Lwowie. 256 kilo złr. 16, 10 kiło złr 7. Pakiet 
yi p 
jest dla każdego handlu korzennego naj- pocztowy 5 kilo brutto złr. 350. Flaszka na próbe a 400 gramów 57 centów. 
lepszym, najskuteczniejszym środkiem do Brockmanna balsam krezolinowy (maść) 
podniesienia całaga obrotu towarów. skutecznym jest jak żaden inny środek przy ramach wszelkiego ro- 
Nasze piecyki do palenia kawy roz- dzaju, liszajach, chorobach i gniciu ie a onh — nadto jest reka 
i ae WA Tees v seo - mitym środkiem do konserwowania kopyt. Ź powodu taniej ceny ma maść kre- 
Ah TREI Miplkesci Y który ch npalić PE zolinowa w praktyce weterynarskiej jak najrozłegłejsze zastosowanie. 
nariz 2, M, 8, 10, 13, aż do 100 kilogramów, przydatne 


k i Puszka '/, kilo złr. 1'10 100 gramów 45 ct. 
są także do palenia zboża. słodu i snrrogatów kawy. Centralny skład i wysyłka u 
Rentują się one znakomicie, gilyż oszczędza się przy nich 


wiele czasu i paliwa. Franc. Jana Kwizdy, aptekarza ośręgowego w Korneuburgn koło Wiednia 
» ces. i król. austrjackiego i król. rumuńskiego nadwornego dostawcy preperatów 
Fabryka maszyn i lejornia żelaza RARE yan, 

von (rilpen, Leasing & von Gimborn 


Engros nabyć można we Lwowie u Piotra Mikolascha, 
aptek,u J. Hankego Zygmunta Ruchkiera aptek, K. Krzy- 

w Emmerich (nad Renem w Niemczech.) 
BE" Przeszło 20.000 takich piecyków naszych już 


żanowskiego aptek. i u A. HMiibnera 
sią rozeszło i od wielu doświadczonych kupców otrzyma- ; 
lismy pisma, stwierdzające znaczne korzyści tego piecyka. 


W EEan PEPEE T E PTE T 


śe 


L 
1609 2—4 


|- 15-18 


KK 


KIKZFK 


y 


ZEK 


g 


KELKKA K 


38 KHHKK W EPIK E EEEE 
Bi 


S 


Sesgepe Sr ge 


1 Świeże Nasiona 


Jarzyna, Kwiatów, Traw, Lucerny, Bu- 

raków pastewnych, Marchwi, Drzew, 

Krzewów i wszelkich gospodarskich z nowych 

zbiorów pewnej siły kiełkowania są już w komple- 

cie na składzie i poleca po bardzo miernych cenach 
Główny skład nasion 


Teofila Fueckiego 


w Mełnie p. Strzeiiska. 


BAS" Cenniki rozseła na żądanie franco. “GE 


PEENES a rar E a 
Magazyn nowości 


WILHELMA SYDORA 


we Lwowie, plac Marjacki l 4. 


poleca na karnawał najp ękmiejsze Voil 
laine w kwiaty lub paski, we wszystkich 
modnych kolorach, 


Materje zimowe i jesienne po znacznie zniżonych cenach. 
Próbki na żądanie franco. 


"ITESGERSY WIPE RA 
ICK XXKXKKKKXKKXKEKKKKKKXKKKK 
Krajowe! 


Czysto lniane wyroby korczyńskie 


a mianowicie : 
Płótna, Weby, Dymy, Obrusy, Serwet 
Ręczniki, Chustki do nosa |. t. p. surowo 
iapretowane, poleca w wielkim wyborze po 
najtańszych cenach i jak najlepszej 
jakości 
Centralny skład płócien 


Pierwszego Gal. Towarzystwa dla kraj. przem. tkackiego 
Pod „Prządką 


WE LWOWIE plac Marjacki liczba 1. 
Cenniki i próbki franco. 1570 3—5 


KXKOOUKKXKAKKKAXUKNXXXKAXKXKAX 


vupow wużluiny redastor. Waciaw Masłowski 


M 


Premie pien lzy na wym 
ak 


wane na wyst. hy 
wa Lwowie 1888 w Erakowie 1881 


Apteka pod „Złotym Błoniem' 
HEMRYKA BLUMEKFELDA 


WE LWOWIE, poleca następujące w skntecznońci wypróbowane 
powszechnie za niezawodne uznane środki leczicsć : 


najlepszy i najskutnorniejszy środek z pre 
Malaga z żelazem *5; kolasótych tezedw kiadakrewacci PAN 
jemnego emaku 1 niezawodnej skuteczności, Grinła cudownie przeciw b 
davzce, tradnomu odpływowi regularności, wyczerpaniu rił, ogólnej niemo- 
my ! wazelkbim z niedostatku krwi pochodgoym chorebom. 
Malaga z ching i żelazem itejącya: asrmowych miedoke/m: 


nych i osłabionych. Wsbndia apetyt działa 5 piemawoina ukuiecznonńcią przeciw xhnnicy; 

gorąozkom tyfodalnym I w raxonwale:cancy! pn ciężkich | wycinńczająnych okornbach. Przaciw 

shorobom pichodzącym z niędoalaikn krwi lub ouabsenia narwów jesi wino to najsaako- 
mitasym śrudkiem leczniccym, jaki amuka lakariha poalnda 


a mijlepszy i najskat: cznisjsxy rodek prze-- 

Malaga Z rebarbarnm aiw wazslkim dierpieniom aalówym 

i wątrobowym. Przy wzdęciach. muratrawnoaci, obstrukoji, kamoroidach i 
kongestjach, srodek ten najrnakomitore wywiers tkatki. 

e i iradek dziąta ni dals przaciw 
Wino pepsynowe z diastazą Mamona w traka”apetgte pay 
trudnam trawienin i wa wszystkich akorobach żołądkowycn W olerpieniach pochodzących L 
niedoatatecźnego wydzielania soko áoładkewogo f átiny, |akotań w wkiah, która wydzielania 

tychźa soków powatrzymują, wino to wpwisr: sbawlamna thl 
Unikać należy fałszerstw i narladownintw. — Cena butelki | słe. 60 ot, bu- 
teika podwójns B we Jò 
Wszystkie zlarrnia s prowincji sałaątwin pietia ped „fiotyw Rionisn" omoroiną 
wanrtn 


KXAIZOOTKIAKXANIOCXKX 
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Młoda wdowa kazała zdjąć ze zmarłego je- 
den portret dnżych rozmiarów, który z pietysmem 
powiesiła na ścianie, drugi, w hebanowych piza- 
ślicznych ramkach ułożyła z gracją na stoliku, 
trzeci wreszcie w minłaturze, zawiesiła w meda- 


Smakłą swą postać skryła w draperje czar- 
nwym nadala wyraz 
tęsknej zadumy, a w przykładania pięknej batys- 
towej chusteczki z koronką, była niezmordowarą 
wiedział aobie zimny adwokat i ze sługi Temidy, | oczywiście, o ila to odpowiadała rozmaitym sy- 


GESESEGOGZGE M SEGEGEGESEŃ 
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Papier Braci Fijałkowskich x Białej. 


PRZEGLĄD z dnia 18 Stycznia 1891. 


Tak panna Matylda dziwaczyła z trzydzie- 
atu innymi, póki wreszcie nie wyszła za mąż za 
trzydziestego pierwszego. Jak Żyli młodzi mał- 
żłonkowie — to już stanowiło tnjemnice stanu. 
Złośliwi tylko przebąkiwali, że zmiana w usposo- 
bieniu p. Matyldy, dziwna skromność w ubiera- 
niu się i powaga, czasami podobna do melan- 
cholji, świsdtzyła, że górą masi być pan domu. 

Koniez końcem, po roku nikoma nieznanego 
małżonek  świeżatkiej 
jeszcze jak kalina p. Matyldy, skończył nagle na 


ponów, powiadano, zabiera najmniej '/,, część jego 
życia. Zresztą nie był on ani zbytnio młody, ani 
piękny, ani wykształcony, ale któż się pyta o ta- 
kie drobiazgi. 


Taka to była żałoba po stracie pierwazego 
małżonka, Żałoba niezbyt uciążliwa dla p. Matyl- 
dy, gdyż słyszała nieraz na ulicy, że jej dziwnie 
do twarzy w czarnej sukni z ogonem i długim ko- 
ronkowym welonem apięrym we fantastyczna Po miesiącu nowy wielbiciel pani Matyldy 
aplo:y na głowie: (zamiast wysłać dziewosłębów jako człowiek po- 

Zresztą strata małżonka nie była znów tek | ważnie zapatrujący się na kwestję małżeńską sta- 
ciężką, bo wszystkim było wiadomem, że mimo |wił się sam z prośbą o rękę nadobnej wdówki. 
kolosalnego uwego majątku porobit wielkie lega- ' ćle pani Matylda na zbyt ceniła samą siebie, 
ty, a jej zostawił tylko rentę i tə tylko tyle, ile, żeby na te cbcesowe starania odpowiedzieć od 
ustawa przyznaje. jek potak, jak op można było ozsa 

Po apływie roku i 6 tygodni, Matylda rza- iiem dia od a a pe E - 
ciła z slebie strój żsłobay i zachowała tylko pe- wanym: P g y 
wien odceń melancholji w wyrazle twarzy, bo z dk 


. Bip — Pańska propozycja schlebią mi wielce, ale 
bog Szepiaii Polebcyj* bytofjej“pişknie"i rozumiesz sam, mój zacny przyjacielu, że noszę 


Raci JAÓĘĆ s aa w sorcu nazbyt świeżą ranę... 

cz20C2 znowu łowy na męża i p . ; 

niejakim czasie złota rybka zatrz”potała w sieci Pan pa 3 zrobił na to minę wcale nie 

p. Matyldy. Nowy pretendent do jej ręki był pocieszną i chwycił z pośpiechem za kapelnss. 

prawdziwie złotą rybą, bo w banku, isk to wy- 

kaały staranie badania p. Matyldy, miał złożony 

gruby pieniądz, a pogilarea, który nosił zawaze przy 

sobie, pękał od czeków bankowych. Obcinanie ku- 
orderów 


Kto życzy sobie 100 gustownych 


nabyć prawdziwie dobry a nie drogi ze- 

garek kieszonkowy, lab zegar ścienny, 

raczy sie z zaufaniem udać do nowej fir-za 5, ©, 8 do 15 zł. Tary do kotyljona 
my zegawmistrzowskiej najnowsze. KOKARDKI komitetowe za 100 


Konrad Schneikart gąski 100e ze 


ski jedwabne, maski najroz- 
Lwów, al. Halicka 1,25 (róg ul. Wałowej.); 


(Dokończenie nastąpi). 


Rządzca dóbr, 


ukończony agronom z kilkunasto - 
letnią praktyką, w siłe wieku, 
obe:nie na posadzie, poszukuje 
miejsca do samoistnego zarządu 
Zgłostenia: W. K. Centr. Bióro Opło- 
szeń, Lwów, Kopernika 1. 1411 2-3 


Firma Lux 


(Dr. Borkowski), Kraków u Ger- 
trudy Nr. 7. 
Skład i sp'zedaż najznako- 
mitszysh maszya do szycia 
z gwarancją 5 do 10 lat, a to: 


Rodzinne przemysłowe od 35 złu. 
Reczne 


maitsze 
| poleca magazyn 


Firma ta aby zyskać sobie łaskawych, i 
Henryka Müllera 


odhiorców, sprzedaje z małem bardzo zy- 
skiem najlepsze zegarki sławnych fabryk F 3 s ą 
Lwów. ulica Ilalicka liczba 6. 
1598 3—6 


jak: Longines, Siegrist, Rozkopf i inne 


tak złote jak i srebrne — także zegary 
najtańszy opał za 7 ałr. 5) et. 


śeienne, salonowe, biórowe, budziki itd. 
Własna pracownia nuskutecznia wszelkie 
reperacje starannie i tanio, miejscową i 
z prowincji. — Nowa ta firma poleca sie 
łaskawej pamieci I, T Publiczności. 1594 


n n 


r 1 do:tawą dv domu w prost z Du Korste ngma, 3 p Bp 
blan. fi ści 40 w n edium krawiecka n 48 
RY NZ, BE A m eg : orków Tytania IV kraw. szewska 62 k 
A E) Zamówienia przyjmuje handel| | Ringschif po 70, 86 i 95 złe. zamiast 


lana Ważnego. Czerneckiego 1. 2 b. 
Uwuya Ponieważ wielki na- 

pływ na zamówienia, więc proszę 

wczesnie zamawiać. 1614 1—6 


W Stasiowej Woli pod Bursztynem 


tst 2 Wolin 


op:sowych, gotowych =n =" 
"zaraz na kloc, na sprzedaż. Tadeusz Sokulski 
Reflektauci zechcą się zgłosić poleca swój 


1611 Zakład rzeźb i ornamentów 
z drzewa 

przy ul. Łyczakowskiej 1. 54 dom własny, 
wykonuje wszelkie roboty dła kościołów i 
cerkwi jako to: ołtarze, ikonostazy, cybo- 
ryja, ambony, arki, cerkiewki, konfesjo- 
nały, klęczniki, ołtarzyki procesyjne iwszeł- 
kie potrzeby dła upiekszeń wewnetrznych 
wraz z pozłoceniem i kołorowaniem jak i 
z drzew naturalnych stosajac sie do kaide- 
go stylu i rozmiarów z wyrobionym gu- 
stem, restauruje i odnawia rzeczy stare i 
zniszczone przyprowadzając ich do pier- 
wotnego wygladu ku zadowoinieniu rzeczo- 
znawców, wyrabiam ramy w rozmaitych 
ileseniacl, rzezbione, złocone, barokn. wv: 
| tatan man, wała, mahya 

i lowase z zew natuczlagon 


1:20, 150 i 200 uniweranima szy- 
je, ceruje haftuje obrębia itp Liliput 
kieszonkowa po 3 złe. 90 ct. Salono- 
wa 8'70, wszełkie inne systemy po 
cenach również niskich 
Cennik na żądanie. 
Warsztat mechaniczny uskutecznią 
wszelkie naprawy, również używane 
maszyny nawet obcych firm mienia się 
za dopłatę na nowe. Odsprzedających 
zastępców i agentów poszukuje sie pod 
korzystnemi warnnkami. a 
Zamówienia załatwia sie natychmiast. 
1614 1—8 


Po najtańszych senach 
1597 1—4 u Pani 
St. Wyszyńskiej 


Ludów, Orm'ańska 26. 


> 
4% RA 


a 


WANNY 


z aparatem do 


2—2 


na miejsce. 


grzania > 


ME” 8 medalów nznania! wg 
Uznana za najlepsza 


HARMONIKE 


dostać można u 


dol. N. Trimmel 
w Wiedniu 
ca Koper | VII, Kaiserstrasse 74 
1673 5L-i| Przestantk tramwajowy 
a > 


= E KO N OM Wielki skład wszelkich 


lstramentów mnzycznych 
kawaler 


Towar dobry. Ceny najniższe 
: . „ |1340 Cenniki darmo. 11-30 
z dłuższą p.aktyką w znaczniej mz N E 
szych gospodarstwach, obznajo- 
miony z administracją, a prz de y 
wszystkiem mający ładne pismo Już opuściło prasę 
i mogący się wykazać dobrą re 


A ; . WI czwarte wydanie!!! 
komendacją może znaleźć pomie i i : 
s . znacznie rozszerzane i pomnozone 
szozenie od I lu'ego. 


Odpisy świadectw wraz z wla- Praktyczne przepisy 
snoręcznem podaniem należy wnieśćjj . A f 

do Zarządu dóbr w Czudcu pieczenia ciast świątecznych 
a mianowicie: 


1586 3—3 
~ || bab, placków, mazurków, pierników 
: i tortów oraz strucli, chleba, bu- 
Zęby i łek, rogali 
Szczęki i różnych przysmaków do kawy, herba- 


baty i czekolady 
tyczne techniczne 


zebr-ne przez Florrntyng i Wandę 
i (Autorki „Kucharki polskiej“.) 

B. BERGERA 

nlica Karola Ludwi<a l. 5. 


Cena 50 ct. 
w domu WP. Stromengera. | Po przesłaniu przekazem kwoty 
Wszelkie Reperacje. 


55 et. wysyła sie przesyłkę fpc? 
Bióro nauczycielskie 


ma do umieszczenia 


uzdolnione nauczycielki 


Polki i Francuzki, Niemki, lektorki, posia-|——————- 
dające jezyki, jakoteż bony i panny. 


parnie, tusze, 
H Kiosety. d 


Na pisemne rapytaniu odpowiadam 
odwrotnie. 1537 8—9 


Periumerja kacstą 
we Lwowie, Sykstuska ł. 2 
poleca niektóre wypróbowane środki ko» 
smetyczne pod gwarancją nieszkodłiwości 
i pewnego skutku : 

Do farbewaniagsiwych włosów. Ekstrakt 
orzechowy Primaveri'ego w Rzymie. Śro- 
dek ten czysto roślinny zabarwia na 
wszystkie odcienia w przeciąga 2—3 dni 
trwało i naturalnie, Cena 1 ztr. 50 ct. Na 
piegi, zmarszczki, wyrzuty, plamy wąt o- 
biane itp. Dra Liberta. Balsam kasztanowy. 
środek par excelence. Cena ] złr 3: ct. 
Na płeć jako bielidlo. Woda biała war- 
szawska, środek nieporównanej doskona- 
łości. Cena 70 ct. Na płeć jako puder, Ve- 
łontine francuska La Roche biały, różowy 
i kremowy. Pudełko 80 ct. Na rude włosy, 
Eau de Jouvence, przemienia takowe w 
blond. Cena 1 złr. Do zniszczenia włosów 
na twarzy depilatorjum, proszek War- 
Szawski zupełnie nieszkodliwy. Cena 1 ztr. 
Przeciw wypadaniu włosów i na poróst. 
Olejek taninowy warszawski, działa zdu- 
miewająco. Cena 70 ct. Trociczki czarne i 
czerwone, pudełko 5, 10, 20 ct., różno- 
barwne 25 ct, Kadzidło Tapańskie 13 i 
7 ct. Kadzidła królewskie 5, 10, 20 ct. 

1615 1—10 


-a Wi 
Tutki tygaretowe najznakomit= 


szej jakości 
888" 1000 sztuk M zł. 
leca fabryka 1559 
F. Niżałowskiego 


Lwów — Hotel Żorża. 


pod opaską. 


W. Maniecki 
Drukarnia narodowa 
Lwów — uł. Kopernika l. 7. 


MORAWSKA | Kołdry materace, Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis, 
we Lwowie, Rynek 29. | saienniki, | e J 
o 4n  |wksładkiwprę- Drobne ogłoszenia 
|oż "n; ży nowe o 2 centy od wyraza. 
Swieže deserowe p y y 


Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
fiozne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litogra- 
ficzny A. Przysziaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9 9481 47-? 


Ekonoma poszukuje się do sa- 
moistnego zarządu folwarkiem. 
Kaucja pożądana. Zgłoszenia z od- 
pisem świadectw pod literami: W. 
K. przyjmuje Administracja, 1604 

Rodowita Niemka udziela lekcyj 
konwersacji w poobiednich godzi- 
nach Adres: ulica Staszyca (na 
Chónśczy enie Naa SR 

Józet Hanak reperuje 1 polite- 
ruje specjalnie fortepiany i meble 
M każdym domu i bardzo tanio. 

dres: J. Hanak Lwów, Sobie- 
pęk TE no ło skiego 2 u zegarmistrza. '1595.2 2 


uadowakiajić = r zak W Niechobrzu, poczta Rzeszów, 
fema dokłada wszelkich starań, by tak| potrzebną jest od 1 lutego br. 


ak i rzeczywi : p 
P. T. odbiorców ati sumiennś 1 


inogrona 
hiszpańskie 
po złr 1'40 za kilo 


K alafiory 


włoskie 
po 60 centów kilo 
połeca handel 1494 7—10 


ST.TMARRIEWICZA 
we Lwowie, w Rynku |. 42. 


Apartament ý 


na I piętrze, składający się z Sciu 
pokoi z przynależnościami, z osob 
ną klatką schod wą do ogrzewa 
nia, wodociągami, łazienką, umy- 
walnią połączoną z wodociągami poleca 
- terasą do pięknego ogródka, na- 
leżącego wyłącznie do tego apar 
tamentu, przy ulicy Brajerowskiej 
od lgo kwietnia 1891. 5, 4, 2 po- 
koje z przynależytościami, Pokój|amiarkowanemi 


J. Schuster 


Lwów, Kopernika 7. 
1562 = 


dT =" KME Ka 
Firma kupiecka 


Mii Solecki" 


we Lwowie 
wwój skład towarów korzennych 


szafarka praktyczna. 


z nyżą i kuchnią. Sklep. Stajnię |dabrocię towarów P., i spokojna Zgłoszenia przyjmuje 
Wozownię. Strych na zboże Skład pOT yaaa por aia aet Zarząd dóbr. 1616 1—3 


na towery wynajmuje Zarząd re-|d ŚOciu sir, s wykluczeniem należytości ZZA - 
alności Emila Bartemiliana Brajera|sa eakier, bywają przez frmę opłacane. Piątek. Szczęście z Tobą — bie- 
w godzinach 9—12 i 3—5. 1898 35 -?| ją bez Ciebie. Aniołku drogi ko- 


1598 5-7 |cham Cię. 
Z drukarni nar. W. Manieckiąga. — Zarządzca: Walonty Hodak 4 


